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W  r. b ie ż ą cym  p rz ed sta w iliśm y  w  »Przeg ląd zie  le k a r­

skim  !) d w a  n o w e śro d k i o d k a ża jąc e , t. j. e v o l i m yd ło  k re- 

ozo low e. O k aza liśm y, że m y d ło  k reo zo lo w e, tańsze 3 — 4 razy  

od ly so lu , je st n ieco  s łab szym  śro d k ie m  o d k a ża jąc y m , niż 

ly so l i evo l. M niej w ię ce j 2 %  ro zczyn u  iy so lu  lu b  evo lu  

ró w n a ją  się w  sile  o d k a ża jąc e j 3 %  raz cz yn o m  m y d ła  k re o ­

zotow ego . G d y b y  w ięc u żyw ać  3 %  ro zczyn ó w  m y d ła  k reo- 

z o lo w eg o , zam iast 2 %  ro zczyn ó w  iy so lu  lub evo lu , to i tak  

b y łb y  to ś ro d e k  o d k a ż a ją c y  znaczn ie ta ń szy  od lyso lu , a n a ­

w et n ieco  ta ń sz y  od evolu , a o sile  o d k a ż a ją c e j m niej w ię ­

cej je d n a k ie j. P o n ie w a ż  je d n a k  3 %  ro zczyn  m y d ła  k reo - 

z o lo w eg o  w  w o d zie  w o d o c ią g o w e j k ra k o w sk ie j d a je  d o ść  

zn aczn y  strąt, zach o d z iła  w ię c  m ożliw o ść, że w sk u te k  p o w ­

stan ia  tego  strątu , zm n iejszy  się siła  o d k a ż a ją c a  m y d ła  k reo- 

zo lo w ego .
O b ecn ie  w y k o n a liśm y  15  d ośw iad czeń  z 3 °/0 rozczy- 

nam i m y d ła  k re o z o lo w e g o  w  k ra k o w sk ie j w o d z ie  w o d o c ią ­

g o w e j i w  w o d zie  p rz e k ro p lo n e j, w k tó re j m y d ło  k re o z o ­

low e ż ad n ych  strą tó w  nie tw o rzy  i d a je  zu pełn ie  p rzeźro­

c z ysty  rozczyn . W  k ażd em  d o św iad czen iu  p o ró w n y w a liśm y  

w o b ec  ró żn ych  b a k te ry i (coli, subtilis, sta p h y lo c o c c u s , diph- 

th eria, m esen tericu s, typh us) siłę  o d k a ż a ją c ą  3 %  rozczynu  

m y d ła  k re o z o lo w eg o  w w o dzie  p rzek ro p lo n ej, z siłą  o d k a ­

ż a ją c ą  ta k iego ż  ro zczyn u  w  k ra k o w sk ie j w odzie w o d o c ią ­

go w ej.

N ie  b ę d z iem y  tutaj p rz y ta c z ać  p ro to k ó łó w  w szystk ich  

d o św iad czeń , k tó re  p rzep ro w ad zo n o  zu pełn ie  p o d o b n ie  do 

d o św iad czeń , o p isa n y c h  p rz y  b a d a n iu  m y d ła  k re o z o lo w eg o  

i evolu . P o w ie m y  ty lk o , że an i razu ro zczyn  m y d ła  k re o z o ­

lo w eg o  w  w o d zie  w o d o c ią g o w ej nie o k a z a ł się s łab sz y m  śro ­

d k iem  o d k a ż a ją c y m  od  rozczyn u  w  w o d zie  p rz ek ro p lo n e j. 

P o w s t a w a n i e  w i ę c  s t r ą t ó w  n i e  w p ł y w a w c a l e

jj) Patrz. łPrzegiąd  lek.« 1913, N r 14 str. 203.

s z k o d l i w i e  n a  s i ł ę  o d k a ż a j ą c ą  m y d ł a  k r e o z o l o ­
w e g o .

W o b e c  tego  i U rząd  zd ro w ia  w  K ra k o w ie  b ęd zie  u ży­

w a ć  w  m ie jsk im  zak ład zie  d ez y n fe k c y jn y m  3 %  m y d ła  k re o ­

zo lo w eg o , ja k o  b ard zo  tan ieg o , a d o b reg o  śro d k a  o d k a ż a ­
ją c e g o .
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P o ru szo n a  p o w yż e j sp raw a  b lizn y  m a d o n io sło ść  sp o ­
łeczną. Z ie m b ic k i d o n ió sł m i, że m im o n a jd o k ła d n ie jsz e g o  
p re p a ro w a n ia  g ru czo łó w  m iew ał n a w ro ty  i fa ta ln e  b lizn y, 
ch o ć  ra n a  go iła  się  doraz'nie. B lizn a  n ie ty lk o  szpeci ch o­
re g o  (czy ch orą, co w ażn ie jsze), a le  n ieraz potem  przez 
ca łe  życ ie  je s t  z aw ad ą  i szko d ą  so cy a ln ą . P u b licz n o ść  p rz y ­
zw y cz aiła  się  ju ż  d o  p rzypu szczen ia, że g ru c z o ły  szy jn e  są 
o b jaw em  zołzów . S k o ro  w ię c  u k o g o  z o b a cz y  się  b liznę na 
szyi, u w aża się  g o  tem  sam em  za »sk ro fu lic z n e g o « i n ieraz  
z tego  p o w o d u  b ied n e  n a u cz yc ie lk i, b o n y , s łu żące  i inne 
o so b y  p ra cu ją c e  n ie  m ogą, ja k o  »skro fu liczn e« , zn aleść 
d łuższego  za jęcia . O dn osi się to n ie ty lk o  do blizn  szp e­
tn ych , p o z a c ią g a n y c h . a le  n ieraz  i d o  b lizn  lin ijn ych , lecz  
w m ie jscu  w id o czn em  S ta ra m y  się w p raw d zie  p ro w ad zić  
c ię c ia  n a  szyi w  m ie jscach  m ało  w id o czn ych , je d n a k  p rzy  
g ru czo łach  sz y jn ych  n ie zaw sze się to u d a je . N a d to  n ieraz  
b liz n y  po gru czo łach  m ają  w łaśn ie  sk ło n n o ść  d o  szp etn ego  
zm ien ian ia  się. W szelk ie  zaś sp o so b y  t. zw. p o d sk ó rn e g o  
o p ero w an ia , np. sp o sób  D o llin g e ra  (cięcie  na g ra n ic y  w ło ­
sów  od tyłu) uw ażam  za sp o so b y  trudne, n ieraz n ie w y k o ­
nalne, n ie doszczętne i m o gące  w y w o ła ć  p o w ażn e  u szk o ­
dzenia. N a jw d zięczn ie jsze  co do blizn są  o p e ra c y e  g ru c zo ­
łó w  p o d szcz ę k o w ych , tu b o w iem  ła tw o  u k ry ć  b lizn ę  p od  
szczęką.

B e z w a r u n k o w o  j e d n a k  t a m ,  g d z i e  g r u c z o ł y  
s z y j n e  j u ż  s i ę  d a l e j  n i e p o w i ę k s z a i ą ,  a s p r a w a  
g ł ó w n a j e s t  w y l e c z o n ą ,  o p e r a c y a  d o s z c z ę t n a  
d a  n a j l e p s z y  i n a j s z y b s z y  w y n i k .
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P rze jd źm y teraz do sp o so b ó w  leczen ia  w ięce j zach o ­
w aw czeg o .

L e cz e n ie  to  m a za cel w y w o łan ie  t. zw, rozejs'cia się  
g ru czo łu , lub g d y  to się n ie u d a je , p ob u d zen ie  do ro p ie ­
nia. W  o k re sa ch  h strych  sto su je m y  o k ła d y , p otem  jo d , g d y  
g ru czo ły  trw a ją  dłużej i są  tw ard e  —  w strz y k iw a n ia  jo d o ­
form u, fen o lu , n a fto lk a m fo ry , fe n o lk a m fo ry , i °/0 ch lo rk u  
c y n k u  (2— 6 k ro p li co 8 dzień w  gru czo ł) i t. p. Isa ia  
w strz y k u je  z d o b ry m  sku tk jp m  p o d łu g  D u ran tea  p ły n  L u -  
go la , p o d o b n ie  i Z iem b ick i. G alot, k tó ry , ja k  w sp o m n ia łem , 
tw ie rd z i, że k a ż d y  g ru czo ł s z y jn y  w y le c z y ć  m ożna bez 
o p e ra c y i d oszczętn ej, w strz y k u je  w  g ru c z o ły  tw ard e  fenol- 
k a m fo rę  z e se n c y ą  terpęntynoW ą, a w  zro p ia łc , p o  w y p u ­
szczeniu  ro p y , m ieszan k ę  o sk ład z ie  n a stę p u ją cy m : »R p. 
G u a ja c o l 1,0 , k re o z o t 5,0, jo d o fo rm  to,O, ąeth. su lphur. 
30 ,0 , ol. o w a r .  70 ,0« . C a lo t u ż yw a  b ard zo  c ien k ich  ig ieł, 
a w b ija  je  sk o śn ie , przez sk ó rę  p oza  gru czo łem , b y  
u n ik n ą ć  p rzetok . P rz e c iw k o  sto so w an iu  jo d u  p rz y  g ru czo ­
łach  n ie zro p ia łych  o d z y w a ją  się liczn e g ło sy , tw ierd zące , 
że jo d  w y w o łu je  tw orzen ie  się  z io stó w , a nie b ra k  i ta ­
k ich , k tó rz y  tw ierd zą, że jo d  w p ro st u sp o sab ia  do tw o rze­
n ia  się  ro p n i zim n ych  (Bier). P ró b o w an o  też le c z y ć  g ru ­
cz o ły  s z y jn e , w strzyl^ iw aniam i try p sy n y . fesatzner (A rc h . ftir 
k lin . C llir. T . 95 . d o n ió sł o k o rz y stn y ch  w y n ik a c h  tego  
lecg.ćnia, n ato m iast w ie lu  o d rzu ca  to leczęn ie , u w a ż a ją c  je  
za n ieczyste , bo lesn e, a n aw et n iebezp ieczn e  i n ieob liczalne. 
C a lo t (M onde M ed. Nr, 4 18 )  o siąg a  w  2/s p rz y p a d k ó w  w^ąs- 
san ie  się  g ru czo łó w , n aw et o g ro m n ych , a w  1/3 zro p ien ie , 
k tó re  le cz y  z a p o m o cą  a sp iracy i.

N a  p rzed o statn im  Z jeźd zie  n ie m ie ck ie g o  T o w a rz y stw a  
c h iru rg iczn ego  o d e z w a ły  się  ró w n ież  liczne g ło sy  za zacho- 
w aw czem  leczeniem  g ru czo łó w  szy jn ych . Q u ervain  np. o zn a j­
m ił, że o b ecn ie  p ra w ie  zupełn ię  ju ż  n ie  op eru je , lć^z le czy  
p>e-więksaćnie g ru czo łó w  sło ń cem  i p ow ietrzem . K o n ig  do 
tego ż  celu  sto su je  lam p ę  k w a rc o w ą . E n e rg icz n y m  śro d k iem  
leczen ia  g ru czo łó w  sz y jn y c h  o k a z a ły  się w reszcie  p ro m ie ­
nie R o n tg e n a . N a  ty m że  Z jeźd zie  ch iru rgó w  n iem ieck ich  
d o n ió sł W ilm s, że oc iąg a  przez to leczen ie  w p ro st z n a k o ­
m ite  w yn ik i. Iselin  (K o r. f. S ch w eiz . A erzt. 1 9 Nr  20) 
ró w n ież  za leca  to lęczen ie ; o d d a je  m u on o tak  cen n e usługi, 
że o b ecn ie  o p eru je  on b ard zo  rzad k o  d oszczętn ie  i to ty lk o  
g ru c z o ły  tw ard e. W su o m a g a  to leczen ie  n aśw ietlan iem  re ­
szty  c ia ła  słoń cem . B aisch  (B eri. k l. W o ch . 1 9 1 1 ,  N r 49), 
uw aża za w sk azan e  le c z y ć  p ro m ien iam i R o n tg e n a  te p rz y ­
p ad k i, gd z ie  je s t  dużo p o ro zrzu can ych  gru czo łó w , a także 
sto so w a ć  to le ra e n ię ^ ja k o  u zu p ełn ian ie  o p e ra c y i w  jrazie 
u p o rc z y w y c h  n aw ro tó w . Z  n aszych  au to ró w  o k o rzystn em  
d zia łan iu  prom ien i R o n tg e n a  d o n ió sł S te r lin g  (M ed. i K ro n . 
l e j ;  I9 ( i2 ,t,N r 2 0 ); p o d łu g  n ie g o  leczęn ie  to trzeb a  ro z p o ­
cząć w czas, g d y  n iem a ugafcze rop ien ia .

W ie lk im  zw olen n ik iem  le cz e n ia  p ro m ien iam i R o n tg e n a  
je s t  u nas tak że  S te u erm a rk . S to su je  on  to leczen ie  (p o­
d łu g  ła sk a w i^ ^ u stn ie  ud zie lon e j m i in fo rm acy i) -w k aż d y m  
o k resie . W  okręgie I» (przerost) w ystarcza  z w yk le  je d n o ra -  
zow e& silne n a św ie tle n ie . Ju ż  po k ilk u  d n iach  g ru czo ł za­
czyn a  się  zm n ie jszać , a z p ak ie tó w , za cz yn a ją  się g ru c z o ły  
p o je d y n c z e  w y p sa b n ia ć . W  o k re s ie  IL iz s e r j jw a c e n ie  i ro ­
p i e ń ®  sto su je  się . n a św ie tla c ie  se ry a m i (co 3 ty g o d n ie  
3 —  5 p osied zeń ) i tu ta j a lbo  sz y b k o  n a stę p u je  zro p ien icj 
albo^tę^; .w essatjiS  W  o k re sie  III (p rzetok i, z ro p ie n ie ) , w y ­
g o je n ie  często  tak że  d qść .Sż^bka się z jaw ja . W  razie  o b e ­
cn o śc i ro py , S te u e rm a rk  a sp iru je  ją  i p o tem  sto su je  n a ­
św ietlan ia . G ru cz o ły  po tern leczen iu  z m n ie jsza ją  się  i tw a r­
d n ie ją ; p o zo sta je  z w y k le  po nich, jak o  ślad , g u z e k  w ie l­
k o śc i faso li. O czyw iśc ie  trzebisi p o stę p o w a ć  o stro żn ie  i s to ­
so w ać  filtry . L e cz e n ie  to u w aża S te u e rm a rk  za b ard zo  clob lR  
i p ew n e, o d d a ją c e  p rz y  um iejętn ej tech n ice  n ieo cen io n e  
u słu g i.

N ieraz też o c iąg a  pię z n ak o m ite  w y n ik i p rz y  g ru c zo ­
ła ch  sz y jn y c h , przez lęęzen ie  d y e te ty c z n a -s ło n e c z n e . Z a ­
ch w ala  je  bard zo  w  osta tn ich  czasach  A rm a n d -D e H IJę  
(P re s ie  m ed. 1 9 1 3 ,  N r 14). S k u te k  B yw a  tu n ieraz bard zo

d o b ry , zw łaszcza je ż e li g ru c z o ły  n ie  leżą  z b yt g łę b o k o . 
Z n a n e  p o w szech n ie  są  też d o sk o n a łe  w yn ik i leczen ia  s ło ń ­
cem , zw łaszcza p rz y  g ru czo łach  gru ź liczych , u zysk an e  przez 
R o llie ra  w L e y s in . W  ostatn im  cz a s ie  z a ch w ala  b a rd z o  le ­
czen ie  słoń cem  V u lp iu s  (M iinch. m ed. W o ch . 1 9 1 3 ,  N r 20) 
R o llie r  (fflon atsch r. f. K in d h . 1 9 1 2 ,  X I. s. 3 5 7 )  d o ch o d z i 
w sw y c h  z a p a tryw a n ia ch  o b ec n ie  ta k  d a lek o , że u w aża  za­
b ie g  chirurgic-zny p rzy g ru ź lic y  zew n ętrzn e j u o s o b y  m ło ­
dej p o p ro stu  za b łąd  le k a rsk i. D o  s ło ń c a  trz eb a  się  do- 
p ie fó  stopnioW o p rz y zw ycz a ja ć . T a k  np. p ierw szego  dnia 
w y sta w ia  się  na d z ia łan ie  p rom ien i s ło n eczn ych  ty lk o  sto p y  
trzy  razy  dnia po 5 m inut, d ru g ieg o  n a  10  m inut, p otem  
g o len ie  i t. d., a w  k o ń cu  sto p n io w o  c a łe  c ia ło .

P o zo sta je  nam  je sz cz e  o m ó w ić  p o w ię k sz e n ie  g ru czo łó w  
sp e c y a ln ie a g ru ź lic z ę g o  p och od zen ia , w zg lęd n ie  u osó b  g ru ­
ź liczych  S p ra w a  ta ró w n ie ż  p rz ed sta w ia  się  ro zm aic ie , za­
leżn ie  od w ie k u  ch orych . U  dzieci sp o ty k a m y  b ard zo  rz a d k o  
w y b itn ą  gru źlicę  p łu c  i d la te g o  p o d łu g  zd an ia  k o le g ó w  
p ed ya tró w , p o stęp o w an ie  z g ru czo łam i g ru źl.czym i n iew iele  
s ię  różnić p o w in n o  od w sp o m n ia n eg o  p o w yże j. N ato m iast 
u starszych  sp raw a  p rzed staw ia  sięnifeco in aczej. P o d łu g  B lo sa  
p rzy g ru źlicy  g ru czo łó w  sz y jn ych  sp o ty k a  się  ró w n o cz e śn ie  
m niej w ię ce j w  2 5 °/0 zm ian y gruz'licze p łu c , a w  i4 °/0 g ru ­
źlicę  w  in n ych  n arząd ach . W  sto su n k u  do w ie k u  F u rn ro h r 
zn alaz ł na stu ch o rych  z gruczo łam i gru źliczym i w o g ó le : 
w  p icrw szynijiC lziesiątku la t g ru c z o ły  gru źlicze  9 .5 % , w d ru ­
gim  d ziesiątku  3 1 7  °,/ó, w  trzecim  44^4 °/0 w czw artym  
7 '9 °/0. W id z im y  z tego  że g ru czo ły  gru źlicze  (w  przeci- 

I w id&stw ie do gru czo łów  u dzieci) w y stę p u ją  n a jcz ę śc ie j m ię­
d zy  1 5 — 3 0 ro k iem  życia , D łu sk i w  sp raw ie  te j o św ia d ­
cza, co  n a stę p u je : »U osób  g ru źliczych  p ow yże j 20. ro k u  
życ ia , g ru c z o ły  szy jn e  w ie lk o śc i orzech a  w ło sk ie g o  i wifcjj, 
k sz H  p o je d yn cz e  lub w  łań cu ch u , z d arz a ją  się  b ard zo  rzad ko . 
N ato m iast n iem al w  l/3 p rz y p a d k ó w  s p o ty k a m y  g ru c z o ły  
szy jn e  w ie lk o śc i f a s " i ,  g ro ch u  lub so c z e w ic y  a lb o  t. zw. 
p o ly in ik ro a d e n ie « .

G ru źlica  g ru c zo łó w  b a rd z o  często  sad o w i się  w  spe- 
c y a ln y c h  m ie jscach , a n a leżą  do nich g łó w n ie  d o ln e  b o ­
czne części szy i n ad  o b o jcz y k ie m , p oza m ięśn iem  m ostk ow o - 
su tk o w o o b o jcz y k o w y m  i k o ło  ucha. B a d a n ia  ro n tg en o lo g i-  
czne w y k a z a ły , że n iezm iern ie  często u le g a ją  gru źliczem u  
za jęciu  g ru c z o ły  śró d p iersia , s ta ją c  się  p otem  n ie rz a d k b  
p u n k tem  w y jęc ia  g ru ź lic y  szerzące j się  n astę p n ie  w k ie ­
runku szczytćfty, ku p asze  lub ku  d o ln em u  p ła to w i p łu ca , 
ł n ieraz  też u o só b  d o ro słych  sp o ty k a m y  p od  p ach ą , a n a ­
w et na k la tc e  p iersio w e j p o w ię k sz o n e  ty p o w e  g ru c z o ły  gru- 
ź l i c z ®  Ż e b ro w sk i (P rz e g lą d  lek . (9 10 , N r 48  —  5 1)  z w ró c ił 
u nas uW agę na d o ść  częste  w ystę p o w a n ie  g ru czo łó w  na 
k la tc e  p iers io w e j p rzy  g ru ź licy  p łu c. G ru c z o ły  te w y s tę p u ją  
m niej twkjaej u ch orych  i m o gą  n ąw et b y ć  w ażn ym  
szczegó łem  ro zp o zn aw czym , bo p rz y  in n ych  c ie rp ie n ia ch  
z .a w ia ją  się  on e tu b a rd ro  rzad ko . P o d łu g  Ż e b ro w sk ie g o  
g ru c z o ły  na k la tc e  p iersiow ej w y stę p u ją  znaczn ie cz ęśc ie j, 
niż g ru c z o ły  sz y jn e  lub pach& w e, b o  zak ażen ie  ich o d b y ­
w a ć  się m a w p rost z p łu c  przez k la tk ę  p iersiow a I tak  
u ch orych  na gru źlicę  zn alazł Ż e b ro w sk i g ru c z o ły  sz y jn e  
p o w ię k sz o n e  u 2 'O5°/0, p a c h o le  w  r  1 7°/o n a d o b o jc z y -  
k o w e .w  0 ’3 2 % ,  a p ie rs io w e  w przeszło  20% ■ W ielu  b a ­
d a cz y  tw ierd zi, ze g ru ź lic z e ‘ g ru c z o ły  sz y jn e  są n ie ja k o  d a l­
szym  w id o czn ym  łań cu ch em  g ru czo łó w  ś ró d p ie rs ia  i d la ­
tego  'jest te g o ' zdan ia, że o p e ro w an ie  ty ch  gru czo łów  c h y ­
b ia  celu , .bo nie u su w am y n ie ja k o  ź ró d ła  c h o ro b y , a le  
m im o to n ieraz i tak  o p e ro w ać  trzeba. T a k  np. o p e ru je m y  
p rzecież  m im o częsty ch  zm ian w  p łu cach , g ru ź licę  n erk i, 
o trąęw n ej, g ru źlicę  k o stn ą  i t. p. i m im o tógo  o s ią g a m y  
w ca le  dob're w yn ik i. W iszn iew sk i w  p ra c y  sw ej o g ru ź lic y  
ch iru rg iczn e j (M ed yc. i K ro n . lek. 1 * 1 1 ,  N r 37) u w aża  n a ­
w et w y łu szczan ie  g ru czo łó w  za n a jw d z ię cz n ie jsz y  zab ieg  
w  ch iru rg ii g r u ź lic y ^  w szystk ie  p rz yp a d k i o p e ro w an e  (29) 
w  szpitalu  N. M. P. w  S ie d lc a c h , ‘sk o ń c z y ć  się  m ia ły  w y ­
z d ro w ien iem  (czy trw ałem ?).

Jo rd a n  p o d  tym  w z g lę d e m  p o d a je  c ie k a w e  zestaw ie-
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nie : ze 1 4 0  ch o ry ch , d o tk n ię ty c h  p o w ięk szen iem  g ru c zo ­
łó w  sz y jn y c h  u 20 zn alezio n o w y b itn e  zm ian y w  p łu cach .
Z  tego  u 16  stw ierd zo n o  p rzy  n astęp o w em  b a d a n iu  w p e ­
w ien  czas p o  o p e ra c y i b ra k  n aw ro tu  w gru czo łach , a w  p łu ­
cach  b ard zo  w y b itn ą  p o p raw ę. U  in n ych  1 3  ch o rych  po 
o p e ra c y i ro z w in ę ły  się  p o w ik ła n ia  p łu cn e, a z ty ch  ch o ­
ry ch  u 1 1 stw ierd zo n o  n aw rót^gruczołów . Z w ią ze k  w ięc  obu 
tych  cierp ień  je s t  b a rd z o  w yb itn y  i to w tym  k ieru n k u , 
że n ieraz  u su n ięcie  g ru czo łó w  sz y jn y c h  m oże w p ły n ą ć  k o ­
rzystn ie  na z m ian y  w  p łu cach , ch oć u su n ięc ie  g ru czo łó w  
nie ch ron i b e z w zg lęd n ie  od d a lszego  ro z w ija n ia  się  g ru ­
ź licy , a ta  znów  p o w o d o w a ć  m o że  n a w ro ty  g ru czo łó w . 
C zęsto  przez le czen ie  d y e te ty c z n o  - k lim a ty c zn e  o s iąg n ą ć  
m ożna i u d o ro sły c h  osób  w yb itn e  zm n iejszan ie  feś,ę lub 
n aw et i żn ikan ie  gru czo łów , o czem  w sp o m in a  też D łu sk i, 
a le  z d ru g ie j stro n y, n a w e t  p r z y  w i ę k s z y c h  z m i a ­
n a c h  w p ł u c a c h ,  n i e r a z  z m u s z e n i  b ę d z i e m y  
w a l c z y ć  z t e r n  d o s t ę p n e  m d l a  n a s  o g n i s k i e m  
g r u ź l i c z e m ,  p o d o b n i e  j a k  z k a ż  d e m  i n n e m  
w u s t r o j u ,  z w ł a s z c z a  j e ż e l i  n a b i e r z e m y  p r>»e- 
k o n a n i a ,  ż e  g r u c z o ł y  te ,  w p ł y w a j ą  u j e m n i e  n i e  
t y l k o  n a  s t a n  p ł u c ,  a l e  i n a  o g ó l n y  s t a n  c h o ­
r y c h .  I n ieraz  też po -o p cracyach , w y k o n a n y c h  z tego  
w sk a z a n ia , 'sp o strzegam y w p rost z d u m iew a jące  w yn ik i co 1 
do p o p ra w y  stan u  o g ó ln ego . O czyw iście  nie m a się n aw et 
co n a m yśla ć , g d y 'g r u c z o ły  m ię k n ą  lub już n aw et s tw ie r­
dzić w  nich  m ożna ropę.

- 'G ru c z o ły  gru źlicze  staran o  się le cz yć  także tu b erku - 
linam i. W ilm s tw ifrd z i, że g d y ^ o d cz y n  P irtjuefti1 je st silnie 
d o d atn i, to leczen ie ' tu b crk u lin ą  je s t  zb yteczn e. K o rz y stn ie
0 leczen iu  tu b erk u h n ą  w y ra ż a ją  się L ó w , K ó n ig , S o n n en - 
b u rg , A n sc lh itz , n ato m iast sceb tycz n ie  R ie d e l, .K iim m ell
1 K Ja p p . F ra s e r  i J .  P. M c. G o w a ń  (L a n c e t 24. V III. 19 12 ) ,  
o s ią g a li p o d o b n o  b ard zo  d o b re  w y n ik i p rzy  g ru ź licy  g ru ­
czołów , lecząc  je  szczep ion k am i b ran em i z ch orego . N a jle ­
p iej n a d a ją 's ię  do tego , w e d łu g  tych  au to ró w , m asy  se ro ­
w ate , k tó re  ro zciera  się ro zczyn em  soli k u ch en n e j, n a stę ­
pn ie w y ja ła w ia  i w strzy k u je  z p b czątk u  5 — 1 0  c m 3 p łyn u.

W  razie stw ierd zen ia  ro p y  w gruczoł^? trzeb a  ją  ja k  
n a jry c h le j usunąć. W sp o m n ie liśm y ju ż  o sp o so b ie  leczen ia  
C alota .' S łu szn ie  je d n a k  zauw aża Z iem b ick i, że ig łą  strzy ­
k a w k i nie u d a je  3 ję  u sun ąć d o k ła d n ie  ro zp ad łych  nieraz 
cząstek  gru czo łu  i d la te g o  co k ilk a , lub k ilk a n a śc ie  dni 
ro b i on c ien kim  n o żyk ie m  m ałe  n ak łu c ie , w yp u szcza  co się 
da i w strz y k u je  potem  p łyn  C a lo ta  lub  L u g o la . C ię c ia  te 
są ta k  m ało  w id o czn ie, że n ie szp ecą  w ca le  ch o rego , z a b li­
źn ia ją  się n a tych m iast, szczegó ln ie  je ż e li zrobi się  je  nie 
p ro sto p ad le  przez sk ó rę  n ad  gru czo łem , ale przez zd ro w ą  
część sk ó ry  sko śn ie . J a  d so b iśc ie  w p o d o b n y ch  p rz y p a d k a c h  
p o stę p u ję  o ty le  in acze j, że po w sp o n jn ian em  n ak łu ciu , za­
k ład am  b a ń k ę  K la p p a , a po w y d o b y c iu  ro p y , w suw am  d ru ­
c ik o w y m  z g łęb n ik iem  m aleń k i seton ik  i p ow tarzam  ssan ie  
cod zień  G o je n ie  się n astęp u je  p rzytem  b ard zo p rę d k o , n ie ­
raz w  k ilk a  do k ilk u n astu  dni, a b lizna je s t  ró w n ież  n ie ­
w id o czn ą . W  ten sp o só b  zd arzało  m i się n ieraz  u k o b ie t 
w y le c z y ć  i k ilk a  naraz g ru czo łó w  bez oszpeceni# . P ew n ą  
tru d n o ść  p o  w yp uszczen iu  ro p y  sp raw ić  m oże cztftem  w su ­
n ięc ie  seto n ik a , a lb o w iem  w sk u te k  z a p ad n ięc ia  się  o tw o ru  
w  g ru czo le  p rzesu w a  się  z w y k le  po za o tw ó r sk ó rn y  i w te d y  
zg łęb n ik iem  trzeb a  d o p iero  se to n ik o w i u to ro w ać  d ro gę. L e ­
czenie przez z w y k łe  n ak łu cie  i w strzy k iw a n ia  p łyn ó w  je s t  
znacznie d łuższe i n iec ie rp liw i ch o rych , bo w id zą on i c ią ­
g łe  zb ieran ie  się  n an o w o  ro p y  w  gru czo le . O b a w y  u tw o ­
rzen ia  się  p rzeto k i po ta k  m ałem  cięc iu  nie m a, a ź‘ ' j a w ­
n o śc ią  i po nakłuciach ;*»€ly sp raw a  je s t  z ło śliw ą  w y tw o rzy ć  
b y  się  on a m o gła . W ille m s (R e v . m ens. d e f m a la d  de l’enf. 
X . 1 9 1 2 )  p rzy gru czo łach  gru źliczych  w  o k tesie  n ac iek u  
sm aru je  sk ó rę  n ad  gru czo łam i 1 0 %  k o llo d y o n e m  jo d o fo r-  
m ow yrh, n a k ła d a ją c  g ru b ą  je g o  w a rstw ę  aż p o  za g ran ic ę  
guza. D z ia ła n ie  u c isk o w e  o d g ry w a ć  m a tu tak że  w ie lk ą  ro lę. 
Z m n ie jsz a n ie  się  g ru czo łu  p o w in n o  w y stą p ić  w yraźn ie  ju ż  
po k ilk u  dn iach , a je ż e li nie n astąp i, w  tak im  razie  p rz y ­

puszczać n a leży , że gru czo ł je s t  i ł o w a c i a ł y .  W te d y  W . n a ­
k łu w a  szczyt gru czo łu  c ien k im  n o żyk iem , a przez o tw ó r 
w su w a do gru czo łu  sączek , k tó ry  po u sta len iu  a g ra fk ą  o b ­
c in a  ró w n o  ze sk ó rą . N astęp n ie  w y w ie ra  się na sam  g ru ­
czoł u c isk  w celu  w yp różn ien ia  z n iego  treści sero w ate j. 
W  zw raca  p rzed ew szystk iem  u w a g ę  na to, b y  o p a try w a ć  
sucho gazą  jo d o fo rm o w ą , bo^przez to n a jła tw ie j za p o b ie g a  
się  zakażen iu  m ieszanem u. L e cz e n ie  to trw a  3 — 4  tygod n i.

B ard zo  p rz y k re  je s t  leczen ie  sp raw  z a n ied b an ych , p rzy 
k tó ry c h  sp o ty k a m y  p rzetok i, ow rzod zen ia  i p od m in ow an ia , 
sk ó ry , g ra n u la c y e  n iezd row e, a n ieraz  zakażen ie  m jeszan e  
T u ta j b lizna nie w ch o d z i ju ż  o czyw iScie  w  ra ch u b ę  i n a j­
lep ie j ca łe  o g n isk o  w y c ią ć  zupełn ie , przyćzem  r.daie. się 

•zresztą o siąg n ąć  b liznę lin ijn ą. N ie ste ty  n ieraz sp raw a  je s t  
z b y t ro z leg łą  i o g ra n ic z y ć  się  m oże jn y  ty lk o  do en erg icz ­
n ego w }'sk ro b a n ia , w y c ię c ia  lub o b c ię c ia  sk ó ry  p o d m in o ­
w an e j lub ow rzod zia łej i do tam p o n ad y. D o n a stę p o w e g o  
le cz e n ia  ta k ich  sp raw  p o d a n o  liczne śro d k i. B e z w a ru n ­
k o w o  i n ad al m usim y u w ażać jo d o fo rm  za środ.ek n ieraz  
sw o iśc ie  d z ia ła ją cy . Z  n o w szych  śro d k ó w  niezłe u słu g i n ie ­
raz o d d a je  a lm atein a  i now ojod-yna. B io s z a c h w a la ,ester a lly- 
lo w y  k w asu  c yn am o n o w ego . W  ostatn ich  czasach  zaczęto znów  
p o w racać  do zgęszczone*gcrkw asu k arb o lo w eg o . O dczyszczą  

i on zn ak o m icie  gru źlicze  rany,, na z iarn in ę działa  k o rzystn ie  
i n ieraz  g o je n ie  się  p o stę p u je  p otem  n a d er sz y b k o . D o ­
św iad czen ie  m oje  w liczn ych  p rz yp a d k a ch , lecz o n ych  w  ten 
sp o só b  w  zak ład zie  P .P. Ę k o n o m e k , p rzem aw ia  b ard zo  za 
sto sow an iem  k w asu  k a rb o lo w e g o . P rzp om in am  so b ie  z w ła ­
szcza je d e n  p rz y p a d e k  ro z le g ły c h  ow rzod zeń  gru źliczych  
po gru czo łach  szy jn ych , k tó re  n ie  ty lk o  z a jm o w a ły  c a łą  
n iem al szy ję , a le  sch o d ziły  na p rzed n ią  część c ia ła  k la ­
tk i p iersio w e j aż do p o ło w y  m o stk a  —  ch o rą  tę leczo n o  już 
k ilk a  m ie sięcy  b ezku teczn ie  w innym  zakład zie. P o d  w p ły ­
w em  k a rb o liz o w a n ia  ow rzod zen ia  g o iły , się  bardzo,’ .szyb k o  
p rzyczęm  zau w ażyłem , że w łaśn ie  m ie jsca  nie k arb o lizo w an e, 
leczone d la  p o ró w n an ia  in n ym  śro d k iem , nie o k a z y w a ły  
sk ło n n o śc i do gnojenia się. M aść sz k a rła to w a  w p rz y p a d k a c h  
tak ich  je s t  z w y k le  b ezkuteczn a.

W  p rz yp a d k a ch  za n ie d b an ych  o s ią g a  się  n ieraz zn a­
k o m ite  w y n ik i przez leczen ie  k ąp ie lo w e , słon eczn e, a także 
p ro m ien iam i R ó n tg e n a . Z w łaszcza  L e o n a rd  z F ila d e lfii  (J. of. 
A m e r. m ed . A ss. 1 9 1 0  T . 5 4  N r 20) zach w ala  bard zo  to le ­
czenie p rz y  g ru ź licy  g ru czo łó w  n a jb ard z ie j z an ied b an ych  
z p rzetokam i. P rzeto k i g ru czo ło w e  leczą  też w strzyk iw am am i 
p asty  B e c k a . L o th e ise n  u żyw a  do tego  celu  p a sty  z now o- 
jo d yn ą.

W  ostatn ich  czasach  zaczęto w reszcie  leczyć, p o d o b n o  
z d o b rym  sku tk iem , gru źlicę  zew n ętrzn ą, m eta lam i zw łaszcza 
z łotem  i m iedzią  w  p ostaci w strzy k iw a ń  la b  m aści, a tak że  
jo d em  w p o łączen iu  z b łęk item  m ety len o w ym . D o n o szą  o tem  
B ru c k  i i ł l i i c k  (M tinch. m ed. W och . 19 13 4 $%  2), auru m -k al- 
nim  cyan atu m ) S tra u ss  (M tinch. m ed. W o ch . 1 9 1 2  ,N r 50, 
m iedź i jo d  b łęk item  m ety len o w y m ) i L in d e n  (M iinch. 
m ed. W och . 1 9 1 2  N r 47) H erm an n  (M iinch. m ed. W o ch . 
1 9 1 2  N r 34) z a leca  znów  w  leczen iu  g ru ź licy  ch iru rg iczn ej 
w y c ią g  z ro ś lin y  (z g a tu n k u  m alw ) » S id a  rh o m b ifo lia  Cu- 
b ilg u itz ian a« , n azw an ej przez in d yan  »m esbe«. P o d o b n ie  
N eu b er b y ł  b ard zo  z a d o w o lo n y  z w y n ik ó w  leczen ia  tym  
śro d k iem . M andl (D eut. m ed. W och . - 1 91 2  N r 5 1 )  na z iar­
n inę gru źliczą  za leca  sw ój ś ro d e k  t. zw. u lsan in , k tó ry  w  ze­
tk n ięc iu  z tk an k am i w yw iązu je  en erg iczn ie* jo d  i tlen  »in 
statu  n ascen d i« .

Js sz c z e  je d n a  p ra k ty c z n a  uw aga. G ru cz o ły  szy jn e  z w ię ­
k sz a ją  się  p ra w ie  zaw sze w  ten sposób , że tw orzą się n o w e 
coraz to w yżej ku  gó rze  a rzadto w k ie ru n k u  od w ro tn ym . 
N a jw d z ię czn ie jsze  też w leczeniu  są g ru czo ły  p o d szczęko w e, 
n ato m iast p rzy  g ru czo łach  leżąćtych n izko, zach odzi o b aw a  
że i gflrcie po nad tfiem i u legn ą  zw iększan iu  i d la tego  
p rzy  g ru czo łach  le żą cych  nizko n ie trzeb a  d łu go  zw lek ać  
z ew en tu a ln ym  zabiegiem .
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G ru c z o ły  w y stę p u ją c e , w p rzeb ieg u  ch oró b  z a k aźn ych  
sp o ty k a  z w y k le  los tak i, że a lbo  ry c h ło  ro p ie ją , a lb o  też 
u le g a ją  w essan iu , tak  żp n iezm iern ie  rzad k o  trzeb a  le cz y ć  je  
d oszczętn ie  o p e ra cy jn ie .

Z b ie ra ją c  w końcu  nasze u w ag i zaw arte  w  p ra c y  n i­
n ie jsze j, s treśc im y  je  n a stę p u ją co :

1) Z e  w zg lęd u  na to, że n ieraz  u d a je  się  nam  w y le ­
cz yć  ch o ryc h  z p o w ię k sz e n ia  g ru czo łó w  i bez szp e cące j b li­
zny, a z d ru g ie j stro n y, że i p o  o p e ra c y a c h  d oszczętn ych  
p ra w ie  w  p o ło w ie  p rz y p a d k ó w  w y stę p u ją  n a w ro ty , nie p o ­
w in n iśm y  z b y t sp ieszyć  się z o p e ra c y ą  i zaw sze przedtem  
sto so w a ć  p rzed ew szystk iem  leczen ie  sp raw y , w y w o łu ją c e j p o ­

w ię k sz e n ie  się  g ru czo łó w , a także leczen ie  m ie jsco w e
2) U  d zieci m niej w ięce j do 15  ro k u  ż yc ia , o p e ra c y a  

b ^ w a z w y k le  zb yteczn a  i g ru c z o ły  d a  się w y le c z y ć  in n ym i 
sp o so b a m i bez zab iegu  doszczętnego.

3) O p e ra c y a  doszczętna je s t  p rzec iw sk azan ą, g d y  gru 
czoł czy  g ru c z o ły  są  bo lesn e , w  stan ie  c ią g łe g o  n arastan ia  
(le cz yć  sp raw ę  g łó w n ą !) , g d y  g ru c z o ły  m a ją  sk ło n n o ść  do 
ro p ien ia  (a ch o rych  m ożem y c ią g le  n ad zoro w ać), g d y  g ru ­
czo ły  m ale ją .

4) O p e ra c y a  d oszczętn a  je s t  w sk a z a n a : g d y  g ru czo ły  
o p ie ra ją  się  d łu ższy  czas w szelk iem u  leczen iu , g d y  chodtei 
ch orem u o sz yb k ie  p o z b yc ie  -Się ich, g d y  m im o w y le cze n ia  
sp ra w y  g łó w n e j g ru c z o ły  nie zn ik a ją , g d y  m ożem y bliznę 
u k ryć .

5) O p e ra c y a  d oszczętn a je s t  k o n ie c z n a : g d y  stan  o g ó ln y  
ch o rego  tego  w y m a g a , g d y  g ru czo ły  m ają  sk ło n n o ść  do 
ro z p a d a n ia  się i tw orzen ia  p rzetok , g d y  g ru c z o ły  d o s ię g ły  
zbyt! w ie lk ich  ro zm iaró w  i sp ra w ia ją  d o le g liw o śc i, g d y  za­
g raż a  ro p o w ica .

6) N a w et p rz y  g ru czo łach  tw ard ych , m o żem y p ró b o ­
w a ć  w y w o ła ć  w  n ich  ro p ien ie , b o  w y n ik  k o sm e ty c z n y  b ę ­
dzie p o tem  lepszy, niż po b liźn ie z w y c ię c ia  gru czo łów .

7) Je ż e li je s t  czas i śro d k i p o  tem u, m o żem y d o ra ­
dzać ch o rym  le czen ie  d y ety c z n o  - k lim a tyczn e  , s łoń eczn e  
lub  p ro m ie n ia m i R o n tg e n a , ce lem  u ch ron ien ia  ich od  b lizn y  
p o o p e ra c y jn e j.

8) P rzy  g ru ź licy  g ru czo łó w  w cz esn y  z a b ie g  je s t  zu p e ł­
nie u p raw n io n y , zw łaszcza je ż e li n a b ierzem y pewm ości, że nie 
ch od zi tu ju ż  o p rzerost z w y k ły  (I okres), lecz że g ru c z o ły  1 
są z sero w ac ia łe  i w te d y  n aw et u su n ąć je  p o w in n iśm y, p o ­
d o b n ie  ja k  k ażd e  inne d o stęp n e  o g n isk o  gruźlicze  w u stro ju .

9) P rz y  c ią g ły c h  n aw ro tach  c ie rp ien ia  p o w in n iśm y  s to ­
so w ać  leczen ie  stanu o g ó ln e g o , m ie jsco w o  zaś leczen ie  p ro -  
m ieniarm  R o n tg e n a , słoń cem , la m p ą  k w arc o w ą , w z g lęd n ie  
w strzy k iw a n ia m i ś ro d k ó w  w yże j p o d a n yc h .

10 ) L e c z ą c  ch o ry c h  zach o w aw czo  p o w in n iźm y śled zić  
c ią g le  stan  gru czo łó w , b y  n ied o p u śc ić  do u tw orzen ia  się p rze­
to k  i ow rzod zeń  w zg lę d n ie  szp etn ych  b lizn , g d y ż  leczen ie  
to w  p rz ec iw ie ń stw ie  do z a b iegu  d oszczętn ego , m a ch orych  
w ła śn ie  od  b liz n y  uchron ić.

1 1 )  U  d zieci w  w iek u  szk o ln ym  w czesn e  leczen ie  ze­
p su ty c h  zęb ów  je s t  n ie ty lk o  d z ie ln ym  zap o b ie g a w czy m  ale

leczn iczym  śro d k iem  p rzec iw k o  zw ięk szan iu  się  g ru czo łó w  
sz y jn y c h , p o d o b n ie  i leczen ie  m igd a łk ó w .

O c e n y  i s p r a w o z d a n ia .

S te fa n  G a s z y ń s k i :  Akuszerya dla użytku lekarzy  
i uczniów szkół położniczych. W a rsz a w a  19 1 2 .

M am y p rzed  so b ą  p ie rw sz y  tom  d u żeg o  dzieła , o b e j­
m u ją c y  c a łą  fiz yo lo g ię  i p a to lo g ię  c iąży  p o ro d u  i p o ło g u ; 
w  d ru g im  tom ie m a ją  b y ć  p rz ed sta w io n e  o p e ra c y e  p o ło- 
żmcz.ć.1 N a  o g ó ł w  d zie le  tern w id z im y o lb rzym i n a k ła d

p ra c y  żm udnej i rzete ln ej, a  p rócz tego  sp o ty k a m y  bard zo  
staran n e  i, zd aje  mi się , zupełn ie  w y c z e rp u ją ce  zestaw ien ie  
w szystk ich  p ra c  p o lsk ich , ty cz ą c y c h  się  p o ło żn ictw a , za co 
n a leż y  au to ro w i w y ra z ić  szczegó ln ie jsze  uznanie i w d z ię ­
czność.

P o d ręcz n ik  sw ój w  p ierw szy m  tom ie p o d z ie lił au to r 
na .c z te ry  d z ia ły , w  części p ierw szej p op rzed zon ej działem  
b ib lio g ra ficzn ym  p rz ed sta w ił an ato m ię  m ie d n ic y  i części ro ­
d n y c h  n iew ieśc ich , oraz tech n iczn ą  b u d o w ę m ied n icy , w  czę­
ści d ru g ie j p rzed staw ił fiz yo lo g ię  i p a to lo g ię  c ią ż y  p o ro d u  
i p o ło g u , w  trzecie j m ech a n ik ę  p o ro d u , w reszcie  w  cz w a r­
tej w a d liw o śc i w  ro z w o ju  i u sad o w ien iu  się  ja ja  p ło d o w e g o .

A u to r  w  całem  dziele  s ta ra ł się  ja k  n a jd o k ła d n ie j 
u w z g lę d n ić  w sze lk ie  z d o b ycze  w ied zy , zb iera ł z lite ra tu ry  
o b ce j i naszej w szelk ie  sz cz e g ó ły  i u g ru p o w a ł je  o b o k  sie­
b ie  n ieco  in aczej, ja k  z w y k liśm y  to  cz y ta ć  n a jczęśc ie j w p o d ­
ręczn ik ach .

Ta, w ła śn ie  o k o liczn o ść , jak  i o b o k le g łe  p rz ed sta w ie ­
n ie fiz yo lo g ii i p a to lo g ii czyn i d zieło  autora raczej p o d ­
ręczn ik iem  d la  le k a rz y , a n aw et d la  le k a rz y -sp e cy a listó w . 
a m niej sp o so b n e m  źró d łem  n au k i d la  uczniów , d la  k tó ­
ry c h  u tru d n ia ją  z n a c z n i"  o ry e n ta c y ę  ta k  p o d z ia ł ten p rz ed ­
staw ien ia  w iad o m o ści, ja k  i zb y t liczn e szczegó ły .

W y d a w n ic tw o  d zieła  p od  k aż d ym  w zg lęd em  zupełn ie 
p o p ra w n e  z ilu stro w ał a u to r 36 0  ryc in am i, zaczerp n ię tem i 
z n a jle p sz yc h  w yd a w n ic tw , co je s t  w ie lk ą  za letą  d zie ła  u ła ­
tw ia ją c ą  b ard zo  zrozum ien ie tekstu .

iycz y m y  au to ro w i, b y  i d ru g i tom  d zie ła  zn alazł się 
ja k  n a jry c h le j na  p ó łk a c h  k sięg arsk ich , a c a ło ść  ta stan ie  
się  b ard zo  u żyteczn ym  d o ro b k ie m  n auki p o lsk ie j.

D o b ro w o lsk i.

D r  L e o n  W a s i l e w s k i :  Krótki zarys  chorób ko­
biecych. Podręcznik dla użytku akuszerek. C zęsto ch o w a
1 9 1 3 -

A u to r  w  p rzed m o w ie  u sp ra w ie d liw ia  n ap isan ie  tej b ro ­
szury b ra jd em  p o d rę c z n ik a  ch oró b  k o b ie c y c h  d la  a k u sze­
rek , zasto so w an eg o  do p ro g ram u , o b o w ią z u ją c e g o  w  sz k o ­
ła ch  po łożn iczych . Ja k k o lw ie k  p ro g ra m  ten (w K ró le stw ie)  
je s t  m i n ieznany, rozum iem  je d n a k , że o b zn aja m ia n ie  a k u ­
szerek  z p ew n ym i o b jaw am i ch o ro b o w y m i, to w arzyszącym i 
ch oro bom  k o b ie c y m , m a w ca le  in n y  cel, niż to> co au to r 
p rzed staw ia  w p od ręczn iku . Je s t  to b o w iem  na o g ó ł k ró tk ie  
i b ard zo  n ie d o k ła d n e  re p ety to ryu m  p o d ręczn ik a  ch oró b  k o ­
b ie cych , a n ie  p ouczen ie  ak u sz e re k  o w ażności i znaczen iu  
o b ja w ó w  ch o ro b o w ych , k tó re b y  u m ożliw iało  aku szerk om  
p rzyp u szczać  p ew n e  c h o ro b y  k o b ie c e  i na  czas s k ie ro w y ­
w a ć  ch ore  k o b ie ty  do lekarza .

A u to r  żąd a  od  aku szerk i, b y  n a u cz y ła  się b a d a n ia  
g in e k o lo g ic z n e g o , a na  p o d sta w ie  d o k ła d n e g o  b a d a n ia  
u m ia ła  d o jść  d o  ro zpo zn an ia  i zd ać so b ie  sp raw ę  z e tyo - 
log ii stw ierd zo n eg o  sch orzen ia . U w ażam  b ad an ie  g in e k o lo ­
g iczn e  za tech n iczn ie  trud n e, a ro zp o zn aw an ie  na p o d s ta ­
w ie  b a d a n ia  za n iem ożliw e  d la  o so b y , k tó ra  n ie  zna c a ­
ło śc i m e d y c y n y . O d g a d y w a n ie  zaś form  ch o ro b o w ych  na 
p o d sta w ie  n ie d o k ła d n eg o  i n iezro zu m iałego  d la  b a d a ją c e j 
b a d a n ia  m usi p rz yn o sić  sz k o d y  b a d a n ym , a n ie  "pożytek.

P rzech o d ząc  w  sześciu  ro zdziałach  c h o ro b y  części ro ­
d n ych , p o d a je  au to r p rz y  k ażd em  o k reślan iu  je d n o stk i ch o ­
ro b o w ej p rz y c z y n y  sch o rzen ia , rozpozn an ie, o b ja w y  i lecze­
nie tak, ja k  p rz y w y k liśm y  to u g ru p o w a n ie  s p o ty k a ć  w  p o d ­
ręcz n ik ach  d la  le k a rz y . Przez ta k ie  p rzed staw ien ie  rzeczy  
p o le c a  au to r p o śre d n io  sto so w a ć  aku szerk om  ca ły ,,.szereg  
za b ie g ó w  leczn iczych , d o  czeg o  on e bez p o le ce n ia  le k arza  
c h y b a  n ie m a ją  ż a d n eg o  u p raw n ien ia . Ileż z łego  m uszą 
ro b ić  te aku szerk i, k tó re  na w ła sn ą  rę k ę  b ę d ą  le c z y ć  u p ław y , 
k rw a w ie n ia  i zb oczen ia  w  p o ło żen iach  m ac icy , którjerfsam e 
m ają  ro zp o zn aw ać  n o w o tw o ry  części ro d n ych  i ro z strzygać  
o tern, co w p o sz cz e g ó ln ych  p rz y p a d k a c h  n a leży  ro b ić  le ­
czn iczo? Z  c a łe j b ro sz u ry  uw ażam  za n a jfa ta ln ie jsz y  ustęp  
o ra k u  m a c icy , au to r b o w iem  nie zw raca  w ie le  u w ag i na 
p o cz ątk o w e  o b ja w y  sch o rzen ia , n ato m iast p rz ed sta w ia  ch o rą
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ra k o w ą  i ła tw o ść  ro zpo zn an ia  c h o ro b y  »w o k r e s i e  j e j  
z u p e ł n e g o  r o z w g j u « .  C zyż to n ie  stoi w sprzeczności 
z w a lk ą  sp o łeczn ą  w sp raw ie  ra k a ?  czy  autpr nie d o cen ia  
ró żn icy  w czesn ego  ro zpo zn an ia  ra k a  od  rozpozn an ia  tego 
sch o rzen ia  w  p ełn i ro z w o ju  c h o ro b y  ?

W iem  d o sk o n a le , że p o p u larn e  p rzed staw ien ie  ty p ó w  
c h o ro b o w y ch  n ależyi dp zadań  b ard zo  tru d n y c h ; zdan iem  
m ojem  tru d n o śc i ty ch  au to r nie d o c e n ił i d la te g o  dał 
w  rę ce  aku szerk om  p o d ręczn ik , k tó ry  .p am ięc io w o  m oże im 
p o zw o lić  zd ać  d o b rze  egzam in , ale  n ie  u czyn i ich zd oln em i 
do d aw an ia  tych  rad , d o  ja k ic h  są  p o w o łan e , a m ian o w ic ie  
do z w racan ia  ch o rym  u w agi na b ard zo  w czesne o b ja w y  
ch o ro b o w e i z w racan ia  ch o rych  na czas d o  le k arzy . C h yb a  
ty lk o  ten je d e n  cel m ieli na  oku  ci, k tó rz y  k az a li w p a ja ć  
ak u szerk o m  p ew n e p o jfc ie  o c h o ro b a ch  k o b ie c y c h .

D o b ro w o lsk i.

J e s s n e r  S . Lehrbuch der Haut- und Gescnlechts- 
leiden. II. B an d . G e sch le ch tsk ra n k h e ite n  (z 24  barw jjw rni 
ry su n k a m i na 22  ta b lica c h  i 28 ry c in am i w tek śc ie . W iirz- 
b u rg , C. K a b itz , 1 9 1 3 .

N in ie jsz y  tom  dzieła, k tó re g o  tom  p ierw szy  (ch oro b y 
skórne) o m aw ia łem  w je d n y m  z p o p rzed n ich  num erów  
»P rzeg ląd u « , o b e jm u je  c h o ro b y  w en e rycz n e  t. j. w rzód  w e ­
n eryczn y, k iłę  i rzężączkę, ja k o te ż  tych że p o w ik ła n ia . T e  
sam e d o d atn ie  znam iona, o k tó ry c h  w spom n iałem !* p rzy  
o cen ie  tom u p o p rz ed n ieg o , w y stę p u ją  i w  n in ie jszym  b a r­
dzo w yb itn ie . U k ła d  tem atu , zw ięzłość  i ja sn o ść  sty lu , o g ra ­
n iczan ie  się do rzeczy  w ażn ych  z u m ie ję tn em  pom ijan iem  
szczegó łó w , —  cz y n ią  ten p o d rę czn ik  p raw d ziw ie  o d p o w ie ­
dn im  d la  u czącej się  m łod zieży. A u to r  u w zg lęd n ia  je d n a k , 
n ie  ro zw o d ząc  się zb yteczn ie , 'w sz y s tk ie  n ow sze z d o b ycz e  
na p o lu  e ty o lo g ii (k rę te k  b lad y), rozpozn ania (o d czyn y  krw i) 
i leczen ia  (sa lw arsan ) k iły , n ie p o m ija ją c  ró w n ież  zmianiji,1 
p o w sta łe j sk u tk iem  tego  o lb rz y m ieg o  p ostępu , w  z a p a try ­
w an iach  na w ie le  zagad n ień  w  p ato lo g ii k iły . W  leczen iu  
rzeżączk i ;om awi.a J. w  k ró tk o śc i leczen ie  szczep ion k am i, 
a w k oń cu  p o d rę czn ik a  d a je  k ró c iu tk i ry s  m eto d  b a k te ryo - 
lo g icz n eg o  i se ro lo g icz n e g o  b ad an ia . L e n a  ca ło śc i dzieła  
(oba to m y M. 16 ) je s t  w  sto su n ku  do ilo ści d o sk o n a le  w y ­
k o n a n y c h  b a rw n ych  tab lic , u m ie ję tn ie  wydsranymh d la  o b ­
ja śn ie n ia  zm ian ch o ro b o w y ch  i w o b ec  zalet w yd a w n ic tw a  
(papier, druk), w c a le  p JS Ł tę p n a . P ro f. K rzyszta ło w icz .

P iś m ie n n ic t w o  b ieżące.

Chirurgia.

W o l f f .  Aseptyczna erterostomia. (Z b l. f. C hir. 1 9 J 3 .  
N r 3 0 ) 1-W . (ze L w o w a )  z a leca  n a s tę p u ją c y  sp o só b  entero- 
®to m ii na zaciśn iętej p ętli je l it a  z a k ła d a  X1/i cm  d łu g i o w aln y

szew  k ap c iu c h o w y , o tw iera  je lito , w p ro w ad z a  tam że dren 
i szew  szczeln ie zaęiska. P ę tle  u m o co w u je  w  ran ie  brzusz­
nej, a d ren  p rzy  skórae. ifE n tero sto m ia w  ten sp o só b  w y k o ­
nana, je s t  szczelna, c zysta  i z a p o b ie g a  m ożliw em u zakażen iu  
otrzew nej. K .

G a r r e .  Leczenie gruźlicy kości i stawów. (A rch . 
f. klin . Chir. i o u . I I ) .  G . opiejia (sw e d o św iad czen ia  na 10 0 0  
leczo n ych  p rz y p a d k a c h . P rzy  g ru źlicy  b a rk u  u d o ro słych  
w y c ię c ie  o d d a je  b ard zo  d o b re  w yn ik i. P rzy  g ru ź licy  ręk i 
p o stę p u je  się  n a jp ie rw  zach o w aw czo , a d o p iero  w razie n ie ­
sku teczn o ści te g o  leczenia, R y c in a  się. P rz y  c o x itjs  leczen ie  
zach o w aw cze  o d d a je  z w y k le  d o b re  u sługi, d ą ży m y  tu do 
o siąg n ię c ia  zesztyw n ien ia  b io d ra  w  d o b rem  położeniu . L e ­
czen ie trw a  o k o ło  trzech lat. O p ero w ać n a lęży  w  razie  c ią ­
g łe g o  rop ien ia , p o d u p ad an ia  stanu  o g ó ln e g o  i m artw iak ów . 
W  k o la n ie  leczen ie  zach o w aw cze  d a je  go rsze  w yn ik i ja k  
o p e ra c y a , n aw et u o so b n ik ó w  m ło d szych  i d la te g o  G . w y ­
cina staw  n aw et u m ło d y c h  w  razie  p rzetok , zn iszczen ia 
ch rząstek , zw ich n ięć  p ato lo g iczn ych , m artw iak ó w  i c iężk iego  
“g rz y b a  s t a w o w ^ ó . P rz y  g ru ź licy  s to p y  leczen ie  z a ch o w a w ­
cze w  p o czktkach , p rzy  p rzeto k ach  i zniszczeniu  kości opę-: 
ra c y jn e . W  w iek u  p óźn ym  nieraz p o zo sta je  ty lk o  am p u ta- 
cya . L e cz e n ie  p ro m ien iam i R ó n tg e n a  n ie  o d d a ło  żad ­
n ych  w y b itn y ch  w yn ikó w . G łó w n y  n a c isk  k ła ść  n a leży  na 
leczen ie  stanu  o g ó ln e g o . K .

K u r t y n ę  11. Dalszy los chorych z w yciętą  nerką  
(A rch . f. k lin . Chir. 1 0 1 ,  II). S ta ty s ty k a  K iim m e lla  o b e jm u je  
386  w yc ię ć  n erk i. L o s  ch o ry c h  ro z sltz y g a  się w  p ierw szym  
ro k u  p o  o p e ra cy i. C zęść  ch o ry ch  o p e ro w an ych  z p o w o d u  
n o w o tw o ró w , c iężk ie j g ru źlicy , lub ro p o n ercza  z w y k le  w te d y  
um iera. Z  oper.ow anych  z p o w o d u  ■ g ru ź lic y  75 —  8 0 °/0 p o ­
zosta je  sta le  w y le czo n y ch , o ile  nie b y ła  za ję ta  d ru g a  n e rk a , 
b o  w te d y  z w y k le  do 4 la t ch o rzy  u le g a ją  cierp ien iu . D o ­
p iero  p o  4  la tach  d o b re g o  stanu, m ożna m ów ić  o sta łem  
w yleczen iu , zw łaszcza g d y  m ocz nie p rzed staw ia  zm ian  ch o ­
ro b o w ych . W  n o rm aln ych  w a ru n k a ch  b ia łk o  p o ch o d zące  
z p ozostałe j n erk i zn ika rych ło . N aw 4 t p rz y  zm ian ach  gru ź­
liczych  m n ie jszeg o  sto p n ia  w  n erce  d ru gie j, sp o strz e g ł K . 
tak  w y b itn ą  p o p ra w ę, że u w ażać ją  m ożna za w yleczen ie . 
N a le ż y  je d n a k  o p e ro w a ć  w cześm eJm  w te d y  i w yn ik i b ę d ą  
znaczn ie lepsze. K .

B a r y .  Przyszłość chorych z w yciętą nerką. (Buli. 
m ed. 1 9 1 3 .  26, II). P o  w y c ię c iu  n e rk i ch o re j, stan  g ru c zo ­
łó w  nie różni się zupełn ie od  zd ro w ych  w ra/ti',-gd y  p o zo ­
sta ła  n e rk a  je s t  zdrow ą. P a c y en c i ta c y  znoszą zupełn ie  d o ­
brze i c iężk ie  in n e o p e ra c y e , a k o b ie ty  o d b y w a ją  ciąże n o r­
m aln ie. W y n ik i o p eracy i n o w o tw o ró w  p ierw o tn y ch  n erk i 
d a ją  b ard zo  d o b re  w id o k i na p rzysz ło ść . P rz w g ru ź lic y  nerk i 
po w y c ię ć iu  tejże, los ch o rych  zależy o d  stanu  d ru giej nerk i, 
a zw łaszcza od p ęch erza, c h o e ‘ n ieraz zm ian y w  pęch erzu  
g o ją  się d ziw n ie  sz yb k o  po u sun ięciu  choftłj n erk i, ta b o ­
w iem  b y ła  d la  n iego  źródłem  zakażen ia. B ia łk o  p o ch o d zące  
n ieraz z p o d ra ż n ie n ia jo o z o sta łe j nerki, u stę p u je  po op era-

zewiera w sz y s tk e  alkaloidy  
makowca w r o z p u s z c z a ln e j  
wwodzie postaci i dlatego 
nadaje siie do wewruj trznego 
i podskórnego srcso= 
wania, i stanowr jako

F.Ho f f m a n n -L a  Roche  i S-KA

s'rodek n a  s e n n y ,  k o ją c y , 
p r z e c i w t n e  c u n k o w y i

w artości dia klinicysty 
i praktyka.

8 A Z Y L E Ą  t SZWAJCA R JA > 
WI E D E l d  nr/i.
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cy i sz y b k o . N a leż y  je d n a k  n ie  z w lek a ć  n ig d y  z b y t d łu g o  
z zam ierzonem  w y c ię c ie m  sch o rza łeg o  organu. K .

J i i n g l i n g .  C zy sposób odkażania skóry jo d yn ą  
kryje w  sobie niebezpieczeństwo zatrucia jodem dla ope­
rującego lek arza?  (M iinch. m ed. W och. 1 9 1 3 ,  N r 32). 
W  o statn ich  czasach  zaczęto  p rz estrz eg ać  przed  s to so w a ­
niem  o d k a ża n ia  sk ó ry  jo d y n ą , a to z obeftVy w ystą p ie n ia  
za tru cia  jo d e m  u op erato ró w . W iad o m o ,'*że  jo d  p o w o d u je  
w y b itn ą  ly m p h o cy to z ę , otóż* tę lym phdcytfcfeę w y k a z y w a n o  
w ła śn ie  u o só b  z a ję tych  p rzy  o p e ra cyach . J. w  tym  celu 
p rzep ro w ad z ił sz ereg  b ard zo  sk ru p u la tn ych  d ośw iad czeń , b a ­
d a ją c  p o w ietrze  sa l o p e ra c y jn y c h  n a  zaw artos'ć jo d u , ja k o -  
też k re w  p erso n a lu  z a ję te g o  p rz y  o p e ra c y a c h  i d o szed ł do 
p rzek o n an ia , że o b aw a  ta je st zu p ełn ie  p ło n n ą , bo chodzi 
tu o tak  m in im aln e  częs'ci jo d u , 'ż e  w ch o d z ić  on e w  e g ó le  
n ie  m o'gą w rach u b ę. K .

W i e g e l s .  Niedrożność jeiit a zapalenie w yro stk a  
robaczkow ego. * (M tinch. m ed. K lin . 1 9 1 3 , u jjr  30). Z ap a- 
len ie  j^ y ro stk a  ro b a c z k o w e g o  m oże w  k ażd em  stad yu m  
w y w o ła ć  n ied ro żn ość  je lit. B ard zo  często  n. p. K i e r u ­
je m y  n ied ro żn ość  je lit  i zn a jd u je fn y  z go rze lin o w y w y ­
ro stek . T a k ż e  w  p ó ź n ie jsz ych  s ta d y a c h  m oże n ied ro żn ość  
je l it  p o k ry w a ć  c a ły  ob raz  c h o ro b o w y . P rzyczyn am i tei nie- 
d ro żn ości m o g ą  b y ć : ro p n ie , zro sty  i k ą tó w a te  zag ięc ia  
U c isk  p o w o d o w a ć  m o g ą  z w y k le  zap aln e  p o stro n k i, sieć, sam  
w y ro ste k 1 i a p p e n d ic es  e p ip lo icae . Z w y k le  u le g a  u c isk o w i 
je lito  cien k ie , rzad ko  ju ż -g ru b e . Pćtźną n ied ro żn ość  m o gą 
też p o w o d o w a ć  u w ięzgn ięc ia  w  p rzep u k lin ach  p o w sta ły c h  
po o p e ra cy i ro p n e g o  z a jęcia  w y ro stk a . W czesn e  o p e ro w an ie  
w y ro stk a  z a p o b ie g a  p o w sta w a n iu  tych  p o w ik ła ń  i je s t  to 
też w a ż n y  p o w ó d  p rz e m a w ia ją c y  za w czesn ą  o ile m ożń'ości 
o p e ra c y ą  z a p a le n ia  w y ro stk a . K .

Neurologia i psychiatrya,

B o r n s t e i n .  Przemiana materyi w  chorobach um y­
słowych. (M uncljem  m ed, W o ch en sch rift , 1 9 1 3 ,  N r 36). 
W  p ierw szy m  Tyzeregu d o św iad czeń  au to r b a d a ł su ro w icę  
k rw i ch o rych  u m y sło w o  n a  z aw arto ść  c ia ł tłu szczo w atych , 
p o s ia d a ją c y c h  fosfo r, ja k  le cy ty n a . J a k  w iad om o , w  su ro w icy , 
o só b  n o rm aln yc h  le c y ty n a  z n a jd u je  się w  ilości 1 ,8 — 2,4 
pro  m ille ; zw iększen ie  zaw arto ści le c y ty n y  w  su ro w ic y  a u ­
to r stw ierd z ił w  w y p a d k a c h  p orażen ia  p o stę p u ją c eg o , p a d a ­
czk i i s tw a rd n ien ia  w ie lo o g n isk o w e g o ; d o ch o d zące  d o  3 ,0  — 
4 ,0  pro  m ille. T a k ie  p o w ięk szen ie  zaw arto ści le c y ty n y  a u ­
to r staw ia  w zw iązku  z ro zp ad em  isto ty  m ó zgo w ej, za­
w ie ra ją c e j c ia ła  tłu szczow e, p o d o b n ie  ja k  A b d e rh a ld e n  
i T a u s e r  stw ierd zili ro zp ad  tak i d la  is to ty  b ia łk o w e j 
m ózgu. W  in n ym  szerag u  d o św iad czeń  .a u to r  b a d a ł zach o ­
w an ie  się p r ^ m ia n y  gazow ej p rz y  o d d e ch a n iu  w  ro z m a i­
ty ch  p o sta c ia c h  ch o ró b  u m ysło w ych  W  ty ch  b ad an iach  
stw ierd zo n e  zostało  d o sy ć  z n a c zn e 'o b n iż en ie  zd o ln o śc i p rze­
m ia n y  gazo w ej u c h o ry c h  na o tęp ien ie  w czesne, d och od zące  
w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  do 7 5 — 7 8 %  w  .stosunku do Wa­
ru n k ó w  n o rm aln ych . O bniżen ie  ta k ie  au to r tłu m aczy  przez 
w a d liw ą  czyn n ość, g ru czo łó w  p łc io w y c h , w y stę p u ją c ą  w  tej 
p o stac i ch oró b  u m y sło w ych , p o p ie ra ją c  sw,e> p rzypu szczen ie  
spo strzeżen iem , że w  czasie  d o jrz ew an ia  p łc io w e g o  rów nież 
o b se rw o w a n o  ob n iżen ie  in ten zyw n o śc i ^ p raw y u tlen ian ia . 
N a  o tęp ien ie  w czesn e  au to r zap atru je  się  ja k o  na sw ego  
ro d za ju  n ien o rm aln ie  w y b u ja łe  i n ien o rm aln ie  p rz e b ie g a ją c e  
d o jrz ew an ie  płciow©,1 u zew n ętrzn ia jące  się  z je d n e j B tr o n y  
w  zabu rzen iu  p rz em ia n y  m atery i, a z d ru gie j s tro n y  w c h o ­
ro b ie  u m ysło w e j. W . G rzyw o -D ąłp ro w sk i.

B e r g e r .  Stwierdzenie obecności krętka bladego  
w  mózgach cierpiących na porażenie postępujące za po­
mocą doświadczeń nad zwierzętami. (M iinch. m ed. W o - 
ch en scb rift, 1 9 1 3, N r 35). Z a  p o m o cą  n a k łu c ia  m ó zgo w eg o  
au to r w y d o b y w a ł cząsteczki isto ty  m ó zgo w ej i zastrzy- 
k iw a ł je  do ją d e r  k ró likó w 7. B ad a n ie  ta k ie  w y k o n a n e  z o ­
sta ło  u 2 0  c ie rp ią c y ch  na p orażen ie  p o stę p u ją ce , k tó ryc h  
su b sta n cya  m ó zgo w a w strzy k n ię tą  zo sta ła  d o  ją d e r  20  k ró ­

lik ó w . B a d a n ie  17  k ró lillS w  tak  ogó ln e , ja k  w  szczegó ln b- 
ści ją d e r  ich  nie w yk az a ło  ani zm ian  k iło w yc h , an i o b e c ­
ności k rę tk ó w  b la d y c h . U 3 p ozostałych  k ró lik ó w , zab itych  
po 8 1 ,  1 1 0  i 69 dn iach , zn alez io n o  liczne ty p o w e  k rę tk i 
b la d e ; żadiiiych sw o istych  zm ian k iło w y c h  w ją d ra c h  tych  
k ró lik ó w  ani na skó rze  nie b y ło ; ty lk o  u je d n e g o  s tw ier­
d zono m ik ro sk o p o w o  tw ór, o d p o w ia d a ją c y  k ilaP o w i. N a k łu ­
cie m ózgow e zn osili chorzi?" bard zo  d obrze. W  je d n y m  
ty lk o  p rz yp a d k u  h en io filik a  p rzyszło  do zejścia  śm ierte ln eg o , 
z p ow o d u  sk rw aw ien ia . W. G rz y w o -D ą b ro w sk i.

Spraw y Tow arzystw  naukowych.

Związek polski lekarzy i przyrodników w Petersburgu

XXIII. Ogólne naukowo-ailm inistracyjne posiedzenie w  d. 7. (20) 
grudnia 1912 roku.

P rzew o d n icz y  prezes p ro f. Z iem a ck i. O b ecn ych  cz łon ­
ków  30, go ści 10 . P re z e s .o tw ie ra ją c  p o sied zen ie  w ita  gościa  
D ra  P o la k a  z W a rsz a w y .

P ro f. Z a le sk i p o d a je  do w iad o m o śc i, iż w B o rzo m ie  
(K au k az) zm arł w  wię-Jęu lat 66  cz łon ęk  k o re sp o n d e n t »Zw ią- 
zku« D r  E d w a rd  A d a m o w i c z  i w zyw a o b e c n y c h , b y  
uczcili p am ię ć  zm arłego  przez p ow stan ie .

P ro to k ó ł o sta tn ie g o  p o sied zen ia  p r z y j ę t e j
I. S e k re ta rz  D o c. S o w i ń s k i  o d cz ytu je  u ch w ałę  W y ­

dzia łu  le k a rs ly e g o  w  sp raw ie  w arto śc i leczn iczej n atu ra ln ej 
w o d y  m i n e r a l n e j  z pod  g ó r  U ra lsk jc h  (» S p iry d o n o w - 
sk ie jc ), o d p o w ied n i p ro to k ó ł k o m isy i i o d n o śn e  b a d a n ia  
cz ło n k ó w  k o m isy i.

D y s k u " y 'a :  a) Inż. górn. K otarski zastrzegając na w stę­
pie, że po raz pierwszy spotyka się z tią spraw ą, wyraża zdu­
mienie, że w zawiadom ieniach je~st mowa o uchwale W ydziału 
le k a rsk ie g o  chociaż poprzednio w żadnem zawiadom ieniu ża- 

rdnego wydziału m owy ani o tej Oprawie, ani o projekcie uchwały 
w tej spraw ie nie było. Zaznacza następnie, zw racając się do 
sekretarza adm inistracyjnego, zawiadom ienia Zwjjązku powinny 
odpowiadać powadze instytucyi naujcoi^pj. Słowa —  »woda mi 
neralna z pod gór Uralskich< —  nie są określeniem  naukowem : 
ani pod w zględem 'geograficznym , ani •geologicznym  nie m ówią 
nic. Jakiż bowiem sens może mieć określenie pod gór Ural- 
skich«, jeżeli geograficznie obejm uje ono terĄ ćPyum  przeszło 
1000 kilom etrów wzdłuż i przeszło 50® v s z e r z ,  zaś geologicznie 
gawiera nieomal wszystkie pokłady, począw szy od bazaltów i koń­
cząc na najnowszych. Rzely) rze.ezułek i źródeł na tern teryto- 
ryum są m iliony. Następnie mówca zatrzym uje się obszernie nad 
spraw ą ogólną, zasadniczą, dotyczącą wydaw ania przez »Zwią- 
zek« zaświadczeń i uchwał. Zaleca tu wielką cg jęd n o ść, ostrzega 
przfid pospiechem  w rozstrzyganiu takich spraw, szczególniej zK , 
gdy zaświadczenia takie m ogą mieć znaczenie handlowe. Tem  
bardzićj zaleca się ostrożność w sprawach, dotyczących zdrowia. 
.Nie dotykając bynajm niej wartości leczniczej tej w ody, m ówca 
w yraża zdanie, że praca wykonana przeSjkornisyę W ydziału le­
karskiego pod żadnym względem  nie możo być uznana za w y­
starczającą dla w ydania jakiejkolw iek opinii w spfaw ie tego 
źródła, a tembardziej zbyt mało dostarcza danych dla tak okre­
ślonego zalecania je j do użytku klinicznego. N ikt z członków tej 
kom isyi, a nawet, zdaje się, nikt iHćźłopkow »Związl^u« u źró­
dła nie był, źródła tego nie widział, prób woćly źródlanej nie 
brał, żadnych pomiarów7, badań ani doświadczeń nie robił. B a­
dań klinicznych, najważniejszych dla tej spraw y, kom isja ! nie 
robiła w c a lsS Ś c iś le  m ówiąc żrobiono tylko dwa badania wody 
butelkowej. Nazw iska osyb, które te badania bakteryologiczne 
w ykonyw ały, dają zupełną gw arancyę co do ich ścisłości i do­
kładności. L ecz  jakiż z nich można w yciągnąć t.wniaśek ? T ylko  
ten, że woda w dostarczonych butelkach w 'określonym czasie 
zawierała określoną ilość określonych drobnoustrojów i nic w ię­
cej. Na zasadzie tych dwu badań nie można wnosić nawet o sta­
nie bakteryológiśznym  wody w źródB C a cóż dopiero o je j ilości, 
jakości i własnościach leczniczych. Kom isya pow ołuje się w swem 
sprawozdaniu na dość nieokreślone 'prace  innych instytucyi 
i osób. N ajodpowiedniejszem  więc rozstrzygnięciem  spraw y bę­



11. października 1918. PRZEG LĄD  LE K A R SK I 535

dzie, gd yby te in^tytucye lub osoby w ydały w syrojem imieniu 
i z własnym  podpisem  odpowiednie zaświadczenia. »Związek« 
zaś na zasadzie tego, co nam przedstawiono, nietylko żadnych 
zaświadczeń w ydaw ać, ale nic określonego powiedzieć o tej 
wodzie i o tem źrodle nie' może. ^Streszczenie własnep

b) Inż. K iciński przypuszcza, że wyniki badań, dokonanych 
przez członków »Związku* są ścisłe; jednak w ypow iada zdanie 
przeciw wszelkiej aprobacie ze' -jtrdny »Związku«. >Związek« 
może tylko przyjąć do wiadom ości i nic więcej, a W ydział le­
karski niech postąpi, jak  uważa za odpowiednie.

c) Dr Zborom irski zaznacza' ,że wielka to .różnica, czy, ba­
dać w odę ze źródła, czy też z butelek, wjiec, badania takie m ają 
tem większe znaczenie, jeżeli w butelkach daje się stwierdzić 
znaczna ilość d robnoustro jów ,io  zależy to od eksportu. W T o ń cu  
m ówca podkreśla, że badał tylko 10  'butelek tej w ody i tylko
0 takiej ilości może mójSfć.

d) D r  W l. Jastrzębski zapytuje, jaki jest charakter odezwy, 
czy to nie dla reklamy!?

e) Prof. Zaleski: N ietylko jako prezes wyznaczonej przez 
»Związek« kom isyi, lecz i jako specyalista-krenolog, badacz
1 znawca praw ie wszystkich eksploatowanych i wielu nieeksploa- 
towanych źródeł m ineralnych rosyjskich, zbijając punkt za pun­
ktem twierdzenia oponentow i głównie inż. górn. p. K o tar­
skiego, wskazał m ówca przedewszystkiem , że opinii co do w ła­
sności wody leczniczej t. zw. Spirydonow skiej zażądał prezes 
»Związku< od tego w łaśnie W ydziału, który jest w sprawach 
tego rodzaju najw ięcej, jeżeli nie jedynie kom petentny, a więc 
od lekarskiego, na posiedzeniu tegoż 12 (25) października 1912 r. 
W ydział, w ysłuchawszy na temże posiedzeniu odnośnego refe­
ratu i zapoznawszy się in grem io z przedstawionemu próbam i 
wody i literaturą przedmiotu, powodując się w łaśnie względam i 
wszelkiej ostrożności, wyznaczył dla dokładniejszego zbadania 
tej spraw y, co do której już wtedy odniósł korzystne wrażenie, 
osobną kom isyę, w skład której weszli sp ecya liścP  jaknajbliżej 
stojący tego przedm iotu i należący nietylko do W ydziału le k a r­
skiego, lecz i do przyrodniczego. Ponieważ nie chodziło w da­
nym razie o jakieś zagadnienia natury technicznej, któreby m o­
g ły  pow stać dopiero wtedy, gd yby spraw a zasadniczo była p o ­
stawiona inaczej i gd yby poruszono sprawę zmiany ujęcia źródła, 
w ięc w danym  razie o stronie balneo-technicznej pgźedmiotu 
nie było nawet i mowy. I W ydział zatem i kom isya w następ­
stwie, jak  to w idać z tylko co odczytanego sprawozdania, w zu­
pełności spełnili swe zadanie. N ie dość Ira tem : czterej człon­
kow i® kom isyi sam odzielnie ad hoc zbadali wodę, będącą w ła­
śnie na rynku zbytu i pod tym  m ianowicie względem , który 
m ógł przedstaw iać pew ne B jątpliw ości bądź z powodu zupeł­
nego braku odnośnych poszukiwań, bądź z powodu niezbędności 
ich dopełnienia, a w ięc pod względem m ikrobiologicznym  i pro­
m ieniotwórczym . W  istniejącej dotąd literaturze co d a  wody 
Spirydonow skiej w łasności je j m ikrobiologiczne nie były dotąd 
uwzględnione, a teraz szczerba ta je st zapełniona i pod tym wzglę­
dem woda Spirydonow ska przedstawia się nie mniej, a m<5 e 
nawoti więcej korzystnie, niż większcrec będących w obiegu wód 
m ineralnych rosyjskich , nie wyłączając rządowych. N azw iska ba- 
daczów i w ogóle członków kom isyi stanowią same pVzez się do­
stateczną rękojm ię i Zaleski protestuje przeciwko wszelkim wąt­
pliwościom , podjętym  gołosłownie przez osoby nie dość kom pe­
tentne >co do sądów w' sprawafeh bateryologicznej i m ikrobiologi­
cznej natury; jest to jego  obowiązek, tem więcej uzasadniony, 
ż e jw sz y sc y  członkowie kom isyi działali solidarnie i żadnych 
zdań oddzielnych w je j Jonie nie było. Nie było ich też na X X I 
posiedzeniu W ydziału lekarskiego »Związkui w d. 9- (22) listo­
pada 1912 r., na którtem ogólne [sprawozdani^, kom isyi i od­
dzielne odezwy jej członków jednom yślnie, bez wszelkich pro­
testów uwzględniono i również jednom yślnie powzięto uchwałę, 
która nie jest niczein więcej, ja k  tylko logicznym  wynikiem  prac 
kom isyi i która, zdaniem wielu obScnych na posiedzeniu 9. ‘.(22) 
listopada, a w tej liczbie i jego , Zaleśkifcgo, jako pochodząca od

znawców i od znawczego W ydziału powinna być tylko zakomu­
nikowana dla w iadom ości i ogólnej kontroli » Związku* na ogól- 
nem posiedzeniu tegoż, a bynajm niej nie dla jakichś nowych 
uchwał nad uchwałą przy udziale osób, które nie m iały nawet 
możności zbadać tę spraw ę źródłowo i szczegółowo. W oda S p i­
rydonow ska była już przedmiotem niejednokrotnych badań i pod 
względem  chem icznym  i pod względem  klinicznym i pod w zglę­
dem geologicznym , a specyalnie także i co do wydajności źró­
dła. B y ły  także wielokrotnie na m iejscu i osoby urzędowe, za­
równo ze sfery lekarskiej, jak  i górniczo-inżynierskiej, które 
w urzędowych aktach i odezwach jaknajprzychylniej się ośw iad­
czyły co do własności wody, .i doniosłego znaczenia dającego ją  
źródła. Doskonałość na św iecie nie istnieje, nie istnieje ona 
i w danym razie. Miała to też na względzie i kom isya i w ode­
zwie swej wskazała na to tylko, na co można wskazać na m ocy 
istniejących obecnie danych i uwzględniła to, co uwzględnić na­
leży przy dalszych badaniach w najbliższej przyszłości. O wo- 
dzikiSp irfd onow skiej w yraziły już zresztą zdanie w sposób dla 
niej korzystny i inne poważne instytucye naukowo-społeczne: 
dość przytoczyć choćby Ros. T ow arzystw o ochrony zdrowia pu­
blicznego. N iewiadom o, z jakich pobudek została zakwestyono- 
wana i skrytykow ana sama nazwa »woda Spirydonow ska* z na­
daniem powtarzaniu tej nazwy nieparlam entarnych epitetów. 
Możnaby, rzecz naturalna, odpłacić nieparlam entaryzm owi p ię­
knem za nadobne, ale lepiej będzie stwierdzić i udowodnić, że 
nazwa ta je st ustalona i utrwalona nawet przez urzędowe doku­
menty. Dość powiedzieć, że w urzędowym  »Zbiorze taryfow ym * 
M inisteryum  finansów (of. N r 2241 z d. i 2. lipca 1912 r. na 
str. 28) »Spirydonowska< woda m ineralna jest wym ieniona, jako  
zakwalifikowana do ulg taryfow ych i pod tym względem  posta­
wiona na równi z najwybitniejszem i eksportowem i wodam i ro- 
syjskiem i, jak B o S o m , Naizan, ETsśentuki. N iepraw dą też jest, 
jakoby z podnóża gór U ralskich w ytryskały  »miliony« źródeł 
mineralnych, któreby można przyjąć za w odt^Spirydonow ską. 
Gdzież te źródła? Gdzież choć jedno znane i zbadane choćby 
w przybliżeniu tak, jak dane żródłó ? Pojęcie »wody Spirydo- 
now skiej* jest bezwarunkowo konkretne,"Soiśle określone i usan- 
kcyonow ane przez balneoterapię i urźędowo. ‘■•Źródło, dające tę 
wodę, je st jedno jedyne dotąd znane i dokładniej zbadane w roz­
ległym  okręgu nadwołżańskim  i przyuralskim , zajm ującym  około 
9 gubernii. Pon.eważ od »Związku< zażądano opinii co do oceny 
wody* Spirydonow skiej ,<że stanowiska lekarskiego, w ięc życzeniu 
temu stało się pod każdym względem  zadość i zarówno komisya 
jak  i W ydział lekarski »Związku« spełniły swe zadanie, chyba 
jak  można tylko najsum ienniej, bez wszelkich podstaw do kwe- 
styonowania ich stanowiska, zapatrywania, oraz wniosków w tym 
względzie, a za taką bezinteresowną i żmudną pracę w tym 
względzie podjętą dla skrom nej in icyatyw y prywatnej bez od­
powiednich zasobów i kapitałów i przy nader niesprzyjających 
warunkach ogólnego zastoju i braku przedsiębiorczości, a przy 
nawale natomiast zawiści ludzkiej, należy się raczej podzięka, 
niż rzucenie kamieniem. (Streszfegnie własne).

f) Inż. Czarnocki twierdzi, że spraw a ta obchodzi zarównc 
w ydział techniczny., i przyrodniczy, ja k  i lekarski. Traktowanie 
spraw y przez kom isyę uważa za jednostronne w obec tego, i i 
do składu konfi^yi zostali powołani tylko lekarze i jeden che­
mik. M ówca zaznacza, że p. Spirydonow  zwracał się już do To- 
Wąlzyetwa geologicznego, ale ta spraw a upadla. W  końcu nie 
zgadza1 się, aby sankcya w spraw ie tej wody pochodziła oć 
»Związku«. Można powiedzieć: Domisya (skład jej) zbadała 1C 
butelek i um ieścić podpisy*Członków kom isyi.

g) Doc. D r Sęw iński przypomina, że na w ydziałowem  po­
pędzeniu wypowiedział zdani^r^e badanie wody z punktu bak- 
teryologicznego będzie jednostronne, ponieważ przepisując tę 
lub ową wodę choremu, należy kierow ać się również i badaniam i 
klin icznem i,.a takich w danym razie prawie niema. W ydajność 
zjad ła, jak tu było zaznaczontej wynosi 16 .000 wiader na dobę; 
poddano badaniom  tylko 10  butelek, więc w każdym  razie mo­
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żna m ówić tylko o tych 10  butelkach, ale nie w ogóle o wodzie 
»Spirydonowskiej«, której nikt z członków kom isyi na m iejscu 
nie widział. Prof. Zaleski odpow iadając Dr Jastrzębskiem u za­
znaczył, że p. Spirydonow  jest to człowiek niezamożny, m ówca 
zaś sądzi, że niezależnie od tego, czy p Spirydonow  biedny, czy 
bogaty, »Związek« nie powinien w ydaw ać żadnych dyplom ów, 
a tem bardziej, jak w danym razie, m ających bezwątpienia chara­
kter handlowy W  końcu dodaje, że na zeszłem posiedzeniu 
w ypow iadał zdanie, że niema jeszcze dostatecznych danych, 
ażeby można było powziąć odpowiednią uchwałę, a jeżeli te 
zdania były  wypowiedziane bez należytogo podkreślenia, to tłó- 
maczy się tem, że jednocześnie pełnić obowiązki sekretarza i brać 
udział w  rozprawach, zwłaszcza gdy są one ożywione, jest rze­
czą trudną.

R jezeg  w o b ec  sp ó źn io n ej ju ż  p o ry  z a m y k a  d y sk u sy ę  
d o d a ją c , że sp raw a  ta  b ęd zie  ro zp atrzo n a  na p osied zen iu  
R a d y , a o b ecn ie  p rosi D r  P o la k a  o w yg ło sze n ie  od czytu .

II. D r  Jó z e f  P o l a k  (z W arszaw y.): O organizacyi 
I. Zjazdu higienistów polskich we Lw ow ie. W o b ec  tego , 
ż e ”  u c h w a ły  sa n itarn e  m ają  zn aczen ie  ogó ln o -sp o łeczn e , 
p rzeto, zd an iem  p re le g e n ta , Z ja zd  ta k i je s t  u zasad n io n y , 
tem  b a rd z ie j, że różne są  p rz ep isy  sa n itarn e  w  3 śro d o w i­
sk a ch  p o lsk ich , z n a jd u ją c y c h  się  w  R o sy i, A u stry i i Pru- 
siech . S e k c y e  h ig ien iczn e  na Z ja z d a c h  le k a rsk ic h  nie o d ­
n o szą  z w y k le  n a leż y teg o  sku tku . T e m  w ięcej n a  dobieg 
tw ie td z i p re legen t, je s t  Z ja zd  h ig ien istó w  p o ls k ic h .iM o w c a  
p rz y to cz y ł sz czegó ło w y  p ro g ra m  Z jazd u , m a ją ce g o  się  o d ­
b y ć  2 0 — 2 4  lip ca  n. st. ro k u  p rz y sz łe g o  w e  L w o w ie  i g o ­
rą co  w z y w a ł »Z w iązek«  do p o p arc ia  Z jazd u .

D y s k u s y a :  a) Prof. Zaleski podnosi wszechstronny pro­
gram  Zjazdu w ogóle; zaznacza, że w Iecie lekarze są przeważnie! 
w zdrojowiskach, a to może się odbić niekorzystnie na liczbie 
uczestników; w końcu zapytuje, czy nie m ożnaby jednocześnie 
utworzyć i wystawy, coby miało ważne znaczenie, b) Inż. K o ­
tarski podnosi zasługi prelegenta, jako działacza społecznego, 
a potem zapytuje, czy je st wiadom o, że w Petersburgu również 
ma się odbyć w ystaw a higieniczna, c) Prelegent: Co do term i­
nów Zjazdu, to 'k ieru jąc się względam i balneologicznym i, ,-pali- 
cyanie pragnęli zwołać na wrzesień, przeciw czemu W arszaw ia­
nie zaoponowali ze względu na bardzo ważny udział w tym 
Z jeźd zi^  pedagogów, którzy we wrześniu nie m ogliby się zjechać. 
Oto przyczyny, dla których Zjazd postanowiono zwołać na lipiec. 
Co* do w ystaw y w Petersburgu, to rzecz tę w kom itecie om a­
wiano. W ystaw a ta ma trw ać 5 m iesięcy, w ięc m yśl o konku- 

.rencyi odpada, bo każdy będzie m ógł być i tu i tam. Co do 
propozycyi prof. Zaleskiego, ażeby jednocześnie utworzyć i w y­
stawę, to kom itet uchwalił już zaniechać w ystaw y, a ześrodko- 
w ać uwagę wyłącznie na Zjeździe. d) Inż. K otarsk i zapytuje, czy 
będzie w Petersburgu jednocześnie i Zjazd, na co prelegent od­
powiada, że będzie, Zjazd Pirogow ski, ale nie specyalny.

N a  w n io se k  p rezesa  p ro f. Z ie m a c k ie g o  u ch w alo n o  
Z ja zd  p o p ie ra ć  i w ziąść w  nim  b ezp o śred n i ud zia ł przez 
o so b n ą  d e le g a c y ę  »Z w ią z k u «.

P rezes w  im ien iu  Z g ro m a d ze n ia  serd eczn ie  d z ięku je  
p re le g e n to w i za zw ró cen ie  się  d o  »Z w iązku « .

III. D r  A d a m  H u s z c z a :  Istota i warunki p o w s ta ­
w ania t. zw. chorób kesonowych. Z a z n a jo m iw szy  z eb ra ­
n ych  z tech n iczn ą  stro n ą  .sa m e g o  k eso n u  i p ra c y  w  nim , 
p rz y to cz y ł p re le g e n t k ilk a  ty p o w y c h  ob razó w  schorzeń  k e -  
sonow jm h, w y ję ty c h  z k az u istyk i w ła s n e j; n astęp n ie  zaś 
p rzeszed ł d o  w y ja śn ie n ia  p ato g en e z y  tych  c ierp ień , k tó re  
p o c z ątk o w o  u siło w an o  o b ja śn ić  zap o m o cą  teo ry i m ech an i­
cznej. T e o r y a  ta sp ro w a d z a ła  w sze lk ie  o b ja w y  ch o ro b o w e  
te g o  rzędu  do czysto  m ech an iczn eg o  o d d z ia ły w a n ia  w zm o­
ż o n ego  lub ob n iżo n ego  c iśn ien ia  p ow ietrza  na ś c ia n y  n a ­
czyń  o b w o d o w y ch , co w y w o ły w a ło  ja k o b y  znaczne z ab u ­
rzen ia  w rozm ieszczeniu  k rw i na p ow ierzch n i c ia ła , a n ie  
w n arząd ach  w ew n ętrzn ych . P o m im o  sw ej b ezzasad n o śc i 
m ia ła  ta teo ryd  je sz cz e  do n ie d a w n a  sw y ch  zw o len n ik ó w , 
ch ociaż  isto tn a  p rzyczyn a  ch o ró b  k e so n o w y c h  z o sta ła  wly- 
k ry ta  ju ż  p rzed  p ó łw ie k ie m  przez 1 Io p p e -S e y le ra , a  późn ie j 
u d o w o d n io n ą  przez d łu g i szereg  z n ak o m itych  b a d a ń  d o ­
św ia d cza ln ych  P au la  B erta . T k w i on a  w  tem , że p rz y  z b yt 
n ag łem  ob niżen iu  c iśn ien ia  p o w sta ją  w e  k rw i w o ln e  p ę c h e ­

rz yk i gazu  (g łó w n ie  azotu), u tru d n ia ją ce  k rążen ie  i d z ia ła l­
n ość  serca, tu d z ie ?  d a ją c e  za to ry  gazo w e w d ro b n ych  g a ­
łą z k a ch  tętn iczych  i w  n astęp stw ie  te g o  iże jsze  lub  trw alsze  
zm ian y an ato m iczn e  w  tk an k ach . A b y  u n ik n ą ć  m o żliw o śc i 
p o w sta w a n ia  ty ch  zaburzeń  w ju stro ju ,,s ta ra n o  się  z ap o m o cą  
teo re ty cz n y ch  ob liczeń  i p ra k ty c z n y c h  d ó św iad czeń  u sta lić  
p ew n e  n o rm y co do czasu, p o trzeb n eg o  d la  ca łk ie m  b e z ­
p ieczn ego  p rz e jśc ia  od  zw iększon ego  c iśn ien ia  p ow ietrza  do 
z w y k łe g o  c iśn ien ia  a tm o sferycz n e g o . Przedst; w iw szy  d a ­
w n ie jsze  p o g lą d y  na tę sp raw ę, ostateczrfie  u gru n to w an e  
i u stalo n e przez n iem ieck ich  b a d a cz y  H e lle ra , M a g e ra  
i S c h ro tte ra  w w y c z e rp u ją ce j m on o grafii p. t » L u ftd ru c k e r- 
e rk ran k u n gen «  ( 19 0 0  r.). p re le g e n t p rz y to cz y ł w k o ń cu  w ręcz 
o d m ien n e z a p a try w a n ia  ostatn ie j d o b y , k tó re  zn a laz ły  sw ó j 
w yra z  w  p ra c y  a n g ie lsk ich  b a d a c z y  .B o ycarta , D a ip a n ta  
i I ia ld a n e a  (19 0 8  r.) i ze w szech  m iar z asłu g u ją  na u w agę , 
ja k o  śc iśle  osnute na n a jn o w szych  zd o b ycz a ch  w ied zy , a p o ­
p arte  c a ły m  szeregiem  d o św ia d cz eń  na zw ierzętach  i lu ­
d ziach. (S treszczen ie  w łasn e)

P ro f. Z a l e s k i  p o d a je  d o  w iad om o ści, iż p rz ew o d n i­
cz ący  je d n e j z se k c y i T o w a rz y stw a  o ch ro n y  zd ro w ia  z a p y ­
ty w ał, c z y b y  ten o d cz yt n ie m ó g ł b y ć  w y g ło sz o n y  na oso- 
b n em  p osied zen iu  p o łą czo n y ch  s e k c y i T o w a rz y stw a . P ro ­
szono p re legen ta , a b y  z e c h c ia ł w y g ło s ić  o d c z y t tak że  w  T o ­
w a rz ystw ie  o c h ro n y  zd row ia, k tó re b y  ze sw ej stro n y  roze 
s ła ło  zap ro szen ia  w szystk im  człon kom  »Z w iązku « . —  W o b ęif 
spó źn io n ej p o ry  d y sk u sy ę  od ło żo n o  do n a stęp n ego  p o s ie ­
dzenia.

W  części a d m i n i s t r a c y j n e j  p o s i e d z e n i a :  1) D o ­
k o n a n o  w y b o ró w  cz ło n k ó w  rzeczyw istych  » Z w ią z k u * ; j e ­
d n o m yśln ie  o b ra n o : D ra  Z y g m u n ta  G ry g ie ra , D ra  m ed . D a ­
n iela  Z ą g o ło w icza , lek . odont. L e o n a  W a lic k ie g o , art. m ai. 
A le k s a n d r a  B o ra w sk ie g o , k an d . m at. Ja n a  Ż a rn o w sk ie g o , 
inż. techn. A le k s a n d ra  P a w ło w sk ie g o , D ra  W ła d y s ła w a  P i- 
n m sk iig o , inż techn. Ja n a  G ó re c k ie g o , inż. techn. L e o n a  
G o ld sz ta u b a , inż. kom un. B o le s ła w a  Ja ło w ie c k ie g o , inż. 
e lek trotech n . A d a m a  P tasz y c k ieg o  i p rzyro d . Z e lis ła w a  R o -  
sto w sk iego . 2) U ch w alo n o  p rzesłać  p o w itan ie  na II Z ja zd  
n eu ro lo gó w , p sy c h ia tró w  i p sy c h o lo g ó w  p o lsk ich  w  K r a ­
k o w ie  i u p roszon o  o za ję c ie  się  tą  sp raw ą  p rezesa  p ro f. Z ie ­
m a c k ie g o  i sek retarza  n a u k o w e g o  doc. S o w iń sk ie g o . 3) O d ­
czy ta n o  list od  p. B ro n is ła w a  Z n a to w icz a  z p o w o d u  za li­
czen ia g o  w  p oczet cz ło n k ó w  h o n o ro w ych  >Zw iązku«.

S e k re ta rz : Z d z isław  S o w iń sk i.

F e lje to n .

Pamiętniki Dr Józefa Franka profesora U n iw e rsy­
tetu wileńskiego. Z  fra n cu z k ie g o  p rz etłó m aczy ł, w stęp em  
i u w agam i o p a trzy ł D r  W ła d y sła w  Z a h o r s k i .  T . I — III. 
W iln o . N a k ła d em  T o w . Udz. > K u ryę r L ite w sk i« . 1 9 1 3 .

(Ciąg dalszy).

Fran k  przytacza wiele ciekaw ych szczegółów o różnych 
chorych i w ypowiada, jak na swe czasy bardzo racyonalne za­
patryw ania na choroby i ustrój ludzki, wskazujące na jego nie­
pospolity um ysł krytyczny. Obok tego jednak wierzył Frank 
w istnienie kołtuna, jako  choroby, i pod tym względem nie doró­
wnał Śniadeckiem u, który znaczenie kołtuna podawał w w ąt­
pliwość.

Frankow ie pomimo wyjazdu do W ilna utrzym ywali ciągłą 
korespondencyę z W iedniem , chociaż koszta przesłanego listu 
z odpowiedzią w ynosiły  w ówczas 12 franków. Otóż dowiedzieli 
się, że następcą starego Fran ka w klinice w iedeńskiej został 
niejaki Beutel z Ołomuńca, lecz okazał się na tyle niezdarnym, 
że rząd go prędko usunął. W  W iedniu z tego powodu krążył 
taki kalam bur »W iedeń stracił franki (Franków), a pozostał mu 
pusty w orek (Beutel)«. N ie oszczędzano i Prof. Stiffta, który ja ­
k o b y  m iał b y ć ’ spraw cą wyjazdu Franków . A delung w swoim



11. października 1913 PkZEGLĄD LEKa RjKI 537

słowniku niem ieckim  pisze że »Stifft (sztyft) jest to ćw iek bez 
głow y <.

W krótce po przyjeździe Fran kó w  do W ilna, pojaw iła się 
w iadom ość, że na morze B ałtyckie przypłynął statek z chorym i 
na żółtą febrę, a następnie doniesiono ówczesnemu generał-gu- 
bernatorow i wileńskiem u Bennigsenow i, że około m iasteczka 
T auróg (pow. Rosieńskiego, gub. K ow ieńskiej) zdarzyły się przy­
padki tej choroby; dla w yjaśnienia spraw y postanowiono posłać 
lekarza i urzędnika i zwrócono się do starego Fran ka  o w ska­
zówki, gdyż uchodził on za wielką pow agę w sprawach policyi 
lekarskiej. Fran k  napisał m strukcyę, dołączywszy najnow szy opis 
żółtej febry w L iw orno , gdzie ta choroba wówczas grasowała. 
Zainteresow aw szy się tern syn Józef, zaproponował swe usługi, 
ażeby go w ysłano do L iw orno dla zbadania groźnej epidemii, 
sprzeciw ił się temu ojciec, jak  również rektor i projekt m usiał 
upaść. Fran k  napisał artykuł o żółtej febrze dla w ydaw anego przez 
H uffelanda w Berlinie bardzo w ówczas poczytnego dziennika 
»Journal de m edecine pratique«, w skazując na potrzeby bada­
nia tej choroby. W krótce jednak i epidem ia w Liw orno w ygasła.

W  r. 1805 starają się Fran kow ie  u rządu rosyjskiego o rangę 
dla siebie, odpowiednią do austryackiej rangi, na co ja k  w idać 
obaj byli bardzo czuli. Bardziej dla nas interesującem  jest, że 
w  tymże roku Jan  P iotr Fran k  opracow ał plan organizacyi W y­
działu lekarsk iego w W ilnie, na m odłę U niw ersytetu w  Padwie. 
Zadaniem  U niw ersytetu w ileńskiego było stać się nie tylko insty- 
tucyą w ychowawczą, lecz jednocześnie i A kadem ią przyczynia­
jącą się do postępu nauk. N ależy więc rozróżniać te dwa okre­
ślenia, —  powiada Fran k  w swych pam iętnikach, —  jakkolw iek  
ich niema w statucie; tymczasem nietylko dowolnie używano 
wyrazów U niw ersytet i Akadem ia, ja k  gd yby były  równoznaczne, 
ale co gorsza studentów w W ilnie nazywano »akadem ikami<, 
podobnie jak  dziś w  K rakow ie. U niw ersytet m iał praw o co roku 
wyznaczać nagrody za lepsze prace naukowe i rozporządzał na 
ten cel rocznie 500 rublam i. W  tymże r. 1805 po raz pierw szy 
polecono Frankow i wskazać tem aty do rozpraw konkursow ych; 
podał następujące: 1)  O kołtunie i 2) O analogii pom iędzy cho­
robam i roślin i ludzi. Ponieważ nikt nie stanął do konkursu, 
zaprzestano nadal wyznaczania tem atów, co Fran k  uważał za 
słuszne, gdyż'now outw orzony uniwersytet nie powinien zdaniem 
jego m yśleć o posuwaniu naprzód nauki, a tylko dbać o dobre 
w ykłady, uzupełnienie gabinetów i zbiorów naukowych. M łody 
uniw ersytet był jednak daleki od w ypełnienia sw ego zadania, 
pomimo bogatego uposażenia. Nie ukryw ał tego Fran k, a prze­
ciwnie, gdzie tylko m ógł, głosił, czy to przed rektorem  Stroj- 
nowskim  czy też przed hr. Czackim, ks. Czartoryskim , z którym i 
w spraw ach ulepszenia U niw ersytetu przeprowadzał długie ko- 
respondencye. Chociaż Uniw ersytet posiadał własne fundusze, 
którem i m ógł rozporządzać, jednakże utworzenie licznych katedr, 
napływ  profesorów , koszt ich przyjazdu, kupno domów dla nich 
na m ieszkania pochłonęły zw yczajne dochody i nadzwyczajne 
środki, ofiarowane przez Cesarza. B rak było środków  pom ocni­
czych, instrum entów, bibliotek pozwalających z pożytkiem  p ra­
cować. U niw ersytet w ileński rozporządzał ogrom ną na owe dpjśy 
sumą 105 tysięcy rubli rocznego dochodu. W edług Fran ka istniało 
wówczas wiele Uniw ersytetów  św ietnie urządzonych, a nie roz­
porządzających nawet i trzecią częścią tej sumy. Fran k, jak  
to wyżej powiedziałem , b ył przeciwnikiem  tworzenia nowych 
katedr, natomiast żądał lepszego/naprzód uposażenia tych, które

istniały n. p. kupienia instrum entów fizycznych, rozszerzenia 
ogrodu botanicznego, urządzenia klinik chirurgicznej i położni­
czej, powiększenia biblioteki i t. d. F ran k  niesłusznie zarzucał 
rektorowi ks. Strojnow skiem u, że on lubił otaczać się liczną 
rzeszą profesorów, i to przeważnie cudzoziemców, którym  odda­
w ał pierwszeństwo przed m iejscowym i.

W ykład y kliniczne m iewał Józef F ran k  w szpitalu Sióstr 
m iłosierdzia, którego stan był opłakany; nieraz na jednem łóżku 
leżało po dwóch chorych, lub umieszczano ich na podłodze p o­
sypanej p iaskiem ; powietrze przy braku wentylatorów fatalne; 
przepisów dyetetycznych dla chorych zakonnice nie przestrze­
ga ły  i same przygotow yw ały lekarstw a. Chorych bywało przeszło 
150. Lekarzem  tego szpitala był prof. Becu, po wyjeździe jego  
zagranicę zastępował go D r Szym kiewicz, k tóry  szpital rzadko 
odwiedzał. N ieporządki w szpitalu zw róciły uwagę litewskiej K o- 
misyi szpitalnej, która dla popraw ienia istniejących stosunków 
zaprosiła na lekarza szpitala Józefa Fran ka ; przyjął on tę p o jad ę 
do powrotu prof. Becu bezinteresownie. F ran k  zabrał się do re­
form y szpitala i starał się w płynąć na zakonnice, aby w prow a­
dziły zmiany na lepsze; Siostry m iłosierdzia nie chciały nic zro­
bić, tłumacząc się  brakiem  środków , pomimo, że posiadały 
dwa starostwa, przynoszące kilkanaście tysięcy rocznego do­
chodu. Zmusiło to Fran ka do szukania środków  pryw atnych 
i przy pom ocy osób chętnych, a szczególnie żony Fran ka dano 
koncert i zebrano konieczne na początek środki, lecz i wówczas 
zakonnice nie chciały dokonać żadnych ulepszeń, pow ołując się 
na to, że cesarzowa matka, uznając ich działalność za odpow ie­
dnią, prosiła o wysłanie 1 2  sióstr dla obsługiw ania założonego 
przez nią szpitala w Petersburgu. Po długiej wojnie tylko dzięki 
wdaniu się biskupa w ileńskiego i pod presyą opinii publicznej 
udało się Frankow i przeprowadzić reform y. Po tym zatargu w y­
nikł nów y. K ied y  w ojska rosyjsk ie  po bitw ie pod Austerlitz 
w racały przez W ilno, a było wielu chorych żołnierzy, g łów no­
dow odzący arm ią generał R im skij-K orsakow  rozkazał oddać na 
szpital dawny (za czasów polskich) dom kadetów, darow any przez 
cesarza uniwersytetowi, w  którym  mieszkali profesorowie. R e­
ktor przerażony m ówił wtedy Frankow i, że w R osyi nie można 
niczego b y P  pewnym , bo co dziś dają, odbierają nazajutrz. Frank 
radził w ystąpić z protestem, rektor się nie odważał. W tedy Frrank 
poszedł sam do generał-gubernatora, gdzie zastał wielu urzędników 
i szlachty i w obec całego zgromadzenia *wyrzucał mu, że nie 
przeszło jeszcze dwóch lat od otwarcia U n iw ^sytetu  i zatwier­
dzenia statutu przez Naj. Pana, w którym  powiedziano, że domy 
Uniwersytetu są wolne od pom ieszczenia wojska, a już go gw ałcą, na 
cóż więc m ogą liczyć cudzoziemcy, prz}rbyw ający do R osyi i ufając 
sile statutu uniwersytetu. Benningsen tłum aczył to rozporządze­
nie koniecznością wojenną, lecz wym aw iał następnie Frankow i, 
że zw racając się do niego w tak ostry sposób publicznie posta­
w ił go w trudnem  położeniu i okazał nieposzanowanie władzy. 
Frank przeprosił Benningsena i dom y uniw ersyteckie na ten raz 
zostały oszczędzone; inaczej obszedł się w rok potem ze Ś n ia ­
deckim  następca Benningsena R im skij-K orsaków . O dw aga Fran ka 
i w zględy, okazywane dla niego przez generał - gubernatora, 
wzm ocniły stanow isko jego  w U niw ersytecie i w obec Polaków

Pomimo znacznej praktyki, jaką zdobył'Prauk ojciec w W il­
nie w ciągu roku, nie m ógł odm ówić zaszczytnemu wezwaniu 
do Petersburga, gdzie otw ierała się przed nim szersza arena dzia­
łalności. N ie będę tu streszczflłfłopisu pobytu w nadnew-
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skiej stolicy, którem u Fran k syn pośw ięca dużo m iejsca, powiem  
tylko, że po czteroletnim  pobycie F ran k  ojciec opuścił Peters­
burg i Rosyę.

K lin ikę terapeutyczną po ojcu ob jął w W ilnie Jó ze f Fran k 
i prowadził ją  przez lat 18. Przy badaniu chorych zalecał swoim 
uczniom, aby nie obarczali chorych całym  szeregiem  pytań, lecz aby 
pozwalali m ówić samym, w ten sposób aby, znaleść wskazówki, 
w jakim  kierunku ma być podjęte dalsze badanie. Każdy z uczniów 
m usiał uzasadnić, dla czego dawał te, a nie inne zapytania. A b y  
zwalczać uprzedzenie do kliniki, przyjm owano tylko takich cho­
rych, na których wyzdrowienie można było liczyć. B y ł to czas, 
k iedy w Europie panow ała m etoda leczenia puszczaniem krwi, 
co robiono nawet u zdrowych raz na rok. W  r. lSO S^Frank 
powiada jednak, że ani razu do tego środka nie uciekał się i w ogóle 
w W ilnie metoda ta m iała wówczas mało zwolenników. K ied y 
raz w klinice Fran k  kazał otworzyć żyłę choremu, studenci, 
z tem nie obyci, przerazili się, ze umrze z osłabienia. O sposo­
bie swych w ykładów  i o swoich zapatrywaniach donosił Fran k  
ojcu i zasięgał jego rad y ; ten chwaląc niejedno, zarzucał mu 
jed nak nieraz, że skłania się ku empiryzmowi.

W  tym czasie w rócił z podróży prof. Becu i objął w y­
k ład y fizyologii i patologii. Zewnętrznie przypom inał prof. Becu 
'lcwakrów, m ówił dobrze po angielsku; przywiózł list, bardzo dla 
siebie pochlebny, od słynnego wówczas w ynalazcy szczepienia 
ospy Jennera.

Po nieszczęśliwej dla R osyi bitwie pod Austerlitz zapisuje 
Fran k  z oburzeniem na niewdzięczność w obec cesarza A leksandra, 
że Polacy profesorowie zebrali się u rektora ks. Strojnow skiego, 
aby w ypić zdrow ie Napoleona, tylko ks. Poczobut nie przybył, 
za co go F ran k  chwali.

F ran k  co niedzielę zbierał u siebie na herbacie profesorów, 
literatów i inteligentniejszych słuchaczów dla w spólnego czytania 
i debatowania w sprawach naukowych. O jciec w  listach przestrze­
gał syna, aby te zebrania nie przekształciły się w  klub polity­
czny, co m ogło by go skom prom itować. »Polakóm« powiada 
»nie można ufać, są oni niezadowoleni z rządu rosyjskiego, jak  
nie byli zadowoleni z w łasnego i nigdy nie będą z żadnego, 
gd yb y nawet sam archanioł G abryel zstąpił z nieba, by nimi 
rządzić«. Ponieważ biblioteka un iw ersytecka nie posiadała naj­
niezbędniejszych podręczników  lekarskich, przeto 3 razy w ty ­
godniu pozwalał Fran k zbierać się uczniom w swem mieszkaniu 
i korzystać ze swej własnej biblioteki.

J O  d. n.). Talko-H ryncew icz.

Wiadomości bieżące.

Kraków. Na posiedzeniu K rajow ej R ad y Zdrow ia w dn. 
4. X . 1912 we F w o w ie  przedstawił kraj. referent sanitarny, 
radca Dr Lachowicz^ sprawozdanie z przebiegu cholery w pow ie­
cie skolskim  i z zarządzonych środków ochronnych, przyjęte 
przez Radę Zdrowia z uznaniem dla energii, poświęcenia i gog- 
liwej a skutecznej pracy w stłumieniu zarazy. Prócz tego były  
przedmiotem obrad: utwoMeme państwowego zakładu badania 
środków  spożywczych we Lw ow ie, spraw a kom isyi na zakłady 
lecznicze w W orochcie i Piwnicznej oraz uznania Krościenka za 
uzdrowisko, taksy szpitalne w Bóbrce, Bochni, Drohobyczu, K o ­
sowie i Tarnobrzegu, ochrona szpitali od szkodliwych w pływ ów  
sąsiedztwa, nauka higieny dla kandydatów  na nauczycieli szkół 
średnich.

—  Zarząd Biblioteki krakow skiego Tow arzystw a lekarsk iego 
składa serdeczne podziękowanie JW P . Prof. D r Ciechanowskiem u 
za dziewięćdziesiąt tom ów cennych dzieł ofiarowanych bibliotece.

D r B lassberg, bibliotekarz.
—  Prof. D r Leon  W achholz został w ybrany wiceprezesem  

niem ieckiego Tow arzystw a sądowo-lekars^iego.
Choroby zakaźne w Krakowie. Od 28. IX . do 4. S  1913 

zgłoszono przypadków : b łonicy 4 f  —  (obcych 1 f  — ), krztuśca 
7 f —  (— f — ), ospy wietrznej 1, płonicy 18 f  1 (4 f  1) odry 
l S l f  3 (—  f  — ), duru brzusznego 2 f  —  (1 f  1),.' czerwonki 9 
f  —  ( 1  f  — ), gorączki połogowej M f  1 ,  róży 2 f  — .

D r Janiszew ski.
Choroby zakaźne w Łodzi. Do m iejskiego szpitala za­

kaźnego przybyło od 22. IX. do 29. IX . 1913 przypadków : ospy 
3 f  — , płonicy 4 f  1, duru brzusznego —  f  — , róży 1, czer­
wonki —  f  — , błonicy 4 f  — . Dr Trenkner.

Mianowani: D r Juliusz Talko-H ryncew icz, profesor nadzw. 
antropologii na Uniw. Tagiell. m ianowany profesorem  zw yczaj­
nym. D r j. Ritchie profesorem  bakteryologii w Edynburgu . D r A. 
Erlandsen, docent wydziału lekarskiego w  Kopenhadze profe­
sorem  higieny w H elsingforsie. Dr A  Cam pbell G^rdes z Du­
blina profesorem  anatomii w Montreal.

Zmarli f D r Jan  Kreutz, okulista w Stanisław ow ie w  40 
r. ż..; D r Stefan Radom yski w Pruszkowie w 50 r. ż.

Itedakcya otrzymała: D r F . Fronczak: A  Study o f the 
A cute A nterior Poliom yelitis Epidem ie which occurred in the 
C ity o f Buffalo, during the Y ear 1912. —  Tenże: Routine Pro- 

'cedure o f the Bureau o f Child H ygiene 1913. —  Tenże: M^di- 
cal School Inspection at Buffalo, 1913. —  D r F o ck e : Die W eiter- 
entwickelung der physiologischen D igitalispriifung. —  O dbitka 
z »Zeitschrift f. exp Pathologie u. Therapie«. T  X IV .

** Sprostowanie. W  sprawozdaniu z posiedzenia T ow arzy­
stwa lekarsk iego  łódzkiego z dn. 21. V. na str. 511, 2. szpalta 
wiersz 14 od góry zamiast m ó w i ł a  ma być m ó w i ł  

» 18 » » » w z m o ż e n i u  c z y n n i k u
» 29 » » » s t w o r z e n i e  s t o s o w a n i e
» 34 » » » n a t ę ż e n i a  n a t ę ż e n i e . .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : 

Prof. Dr Kazimierz Majewski.

Dr Bronisława Korabczyńska
kierowniczka zakładu radiologicznego 
sz p ita la  św. Ł a z a r z a  w K ra k o w ie
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zakład rentgenowski dla dyagnostyki i terapii
p r z y  ul. K a r m e l ic k ie j  2 0  I. p . — Godziny orrlyn. 3—5 popol.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
I I N S T Y T U T  Z A N D E R O W S K I
Dra H. GUBRYSZEWSKIEGO

D O C E N T A  CH IRURGU U N IW E R S Y T E T U  L W O W S K IE G O  

we Lwowie, ul. Senatorska 1. 6 — Tel. 102:0.
w  osobnym budynku ogrzewanym  wodą. — W inda, na IV  pię­
trze terasa do kąpieli słonecznych i gim nastyki leczniczej. — Naj- 
uewsze aparaty medyko'mechaniczne. — Massdge. — W łasn a  fa ­
b ryka  wszelkich przyrządów ortopedycznych, robotnicy szkoły  
Hessinga. — Hytpiele w  gorącem powietrzu (system elektr. Tyr- 
na.uer.A| Phoen. T. z. sztuczne słońce górsk ie (lampa kw arcow a 
s. Bacha). — Aparat Roentgena. — Diathermia. — Radium. 293
R a d c a  ce s .  D r  T .  G a b r y s z e w s k i .  D o c e n t  D r  A .  G a b r y s z e w s k i .

N  GORZKA WUDA NATURALNA H

ĄjL£PSZY ŚRODEK C ZYSZClfc 'SZY  ŚRODEK CZYSi
ANDREA8 $AXLEHNER ETYKIECIE

Najlepsze skutki w nieżytach żołądka I pęcherza, Jako- 
też dróg oddechowych. 206

Prospekty ro zsyła  n a żądanie Brunnen-U nternehm ung Krondori 
bei K arlsbad  łn i  toż G eneralna re p re a erta cy a  dla G alicyi i Bulra- 

w in y, K ra k ó w , G rodzka 48. L w ó w , S y k s ta s k a  S i.


